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Przez wspó/zowodnfcfwo pracy — do dobrobytu mas

zobowiązania produkcyjne
WARSZAWA. 16 bm. zakończyły się w Warszawie dwu. 

dniowe plenarne obrady zarzą du głównego Związku Zawo­
dowego Robotników i Pracow ników Rolnych, z udziałem 
przewodniczących wszystkich o kręgowych zarządów związku.

Referat o za Janiach zwią*! Mówca szczególnie dużo 
zku wygłosił przewodniczący i miejsca poświęcił współzawod 
zarządu gł. ZZR i PR — ob. | nictwu pracy, które po wpro« 
Centkowski. I wadzeniu stałych narad pro*

Amerykanie zadowoleni z „pracy" Tito 

oiiaruią mu dalsze 25 mil. dolarom

Plamo seMarzaRomttC*^^ 
ll8l«ilfllMllfl8llBffl81to 
Wolnego Terytorium Triestu

RZYM (Telepress). Rząd 
Tito otrzymać ma nową 
pożyczkę w wysokości 25 
milionów dolarów, oprócz 
przyznanej już przez Bank 
Eksportowo - Importowy w 
USxA — 20-milionowej po­
życzki.

Warunki tej nowej pożycz 
ki zostały zakomunikowa­
ne Belgradowi przez wło­
skiego finansistę Castiglio- 
ni, który odgrywał poważ­
ną rolę w prowadzonych 
ostatnio rokowaniach o za-

1 milion zl iiw 
liliiliMliliU 
w Konkursie Chopinowskim

Trzy pierwsze nagrody Mię. 
dzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego zostały zna­
cznie podwyższone:

I nagroda Prezydenta R. P. 
wynosi milion zł.

II nagrodą Prezesa Rady 
Ministrów — 750 tys. zł.

III nagroda Min Kultury 1 
Sztuki — 500 tys. zł.

„izyDttMer ui ciii 8 dni 
M wvMować mm mam

Dnia 15 bm., w obecno­
ści ministra Spychalskiego, 
rozpoczęła się na Murano­
wie „B“ budowa drugiego 
budynku szybkościowego 
Budynek stanie pod da­
chem do końca miesiąca-

W dniu 19 bm. na Mura­
nowie „C“ brygady murar­
skie przystąpią do budo­
wy dwóch szybkościowców 
jednocześnie. Załoga zobo­
wiązała się postawić je pod 
gzyms w ciągu 8 dni. Byłb' 
to nowy rekord budowlany

*
W praskim oąiedlu ZOR 

Społ. Przedsiębiorstwo Bud 
przystąpiło do budowy 
pierwszych pięciu bloków 
mieszkalnych.

Budynki oprócz funda­
mentów wznoszone są z 
elementów prefabrykowa­
nych, wyrabianych przez 
własną betonownię. Wy­

płatę w dolarach za zdra­
dę światowego frontu po­
koju.

Castiglioni przedyskutu­
je również z dyktatorem 
belgradzkim możliwości u- 
zyskania przez tego ostat­
niego pożyczki w wysoko­
ści 35 milionów dolarów od 
prywatnych banków USA.

WIELKA BRYTANIA
KONKURUJE Z USA

W POŻYCZKACH 
DLA ZDRAJCÓW

Jasnym jest, że brytyj­
scy imperialiści nie mogli 
patrzeć spokojnie na opa­
nowywanie Jugosławii 
przez kapitalistów z Wall- 
Street.

Korzystając z tego, że 
zdrajca Titogotów jest sprze 
dać swój naród najwięcej 
dającemu, Londyn posta­
nowił również ubiegać się 
o jugosłowiańskie rynki 
zbytu. Rząd brytyjski za­
mierza udzielić Jugosławii 
pożyczkę w wysokości 6 
mil. funtów szterlingów.

twa rżane są tu belki i pu­
staki stropowe oraz bloki 
gruzobetonowe wyłożone 
celolitem, z których usta­
wia się ściany.

dakcyjnych w gospodarstwach 
państwowj^ch daje coraz lep­
sze wyniki. Dzięki współza* 
wodnictwu we wszystkich go­
spodarstwach. podniosła się 
mleczność krów. Niemniej po­
myślne rezultaty osiągnięto 
w rozwoju hodowli trzody 
chlewnej.

Znaczne osiągnięcia mają 
także do zanotowania trakto­
rzyści z PGR — ob. ob.: Mar« 
czak, Figur i Zienkiewicz, któ 
rzy wyrabiają przeciętnie 
przeszło 200 proc, noimy.

Do dalszych zadań Związku 
na tym odcinku pracy należeć 
będzie przede wszystkim u- 
sprawnienie narad wytwór­
czych, otoczenie jeszcze więk 
szą opieką przodowników i 
racjonalizatorów pracy oraz 
udoskonalenie organizacji 
współzawodnictwa.

W czasie obrad dokonano 
oceny żniw oraz przygotowań 
do kampanii jesiennej. Prace 
żniwne w PGR miały przebieg 
b. pomyślny: przyczyniło się 
do tego przede wszystkim 
współzawodnictwo pracy oraz 
wydatna pomoc robotników z 
fabryk, kopalni, hut, pomoc 
wojska oraz młodzieży SP i 
ZMP.

Szczególni^ pomyślne wyni­
ki uzyskano w PGR w podnie­
sieniu wydajności z hektara.

Uczestnicy krajowej nara*

1,5 miliona złotych 
otrzymali przodownicy pracy 

w fabrykach obuwia
ŁÓDŹ. W wyniku pół­

rocznego współzawodni­
ctwa pracy pomiędzy fabry 
kami obuwia w Chełmku, 
Otmecie i Radomiu pierw­
sze miejsce zajęła fabryka 
nr 1 w Radomiu, drugie 
miejsce fabryka w Otme­
cie, trzecie fabryka w 
Chełmku-

Zwycięska fabryka nr 1 
w Radomiu osiągnęła m. in 
wydatne przekroczenie pla­
nu dziennego przez war­
sztaty parowe. Zanotowa­
no zmniejszenie ilości go­
dzin postojowych oraz uzy- 

dy produkcyjnej, która odbyła 
się w październiku ub. r. w 
Poznaniu, postanowili m. in. 
uzyskać z ha: pszenicy — 15 qr 
żyta — 13,5 q, jęczmienia — 
14,6 q, owsa — 14.6 q oraz 
motylkowych i innych — 9 q.

Zobowiązania te robotni­
cy rolni nie tylko wykonali, 
ale przeciętnie o 20 proc, 
przekroczyli. W tegorocz­
nych żniwach uzyskano w 
PGR przeciętne zbiory z 
ha: pszenicy ozimej —19 q, 
pszenicy jarej — 15,6 q, ży­
ta ozimego — 16,3 q, żyta 
jarego — 18 q, jęczmienia 
ozimego — 18,6 q, jęczmie­
nia jarego — 19,7 q, rzepa­
ku ozimego — 13,3 q, rze­
paku jarego — 11,2 q, mo­
tylkowych — 10,5 q oraz 
grochu — 19,5 q.

W ożywionej d5rskusji oma 
wiano m. in. usprawnienie 
działalności Związku, wskazu­
jąc na źródła istniejących nie 
dociągnięć. Wskazywano rów7 
nież na zaostrzającą się na 
wsi walkę klasową, domaga* 
jąc się podjęcia bezkompro­
misowej walki z elementami 
reakcyjnymi, zn aj dującymi się 
jeszcze w aparacie PGR.

skano oszczędności w zuży 
ci u materiału.

W pierwszym etapie 
współzawodnictwa fabryk 
obuwia w Kamiennej Gó­
rze, Prudniku i Oleśnicy 
pierwsze miejsce zajęła fa­
bryka obuwia w Oleśnicy.

Suma nagród pienięż­
nych, wypłaconych przez 
wszystkie wymienione za­
kłady w okresie współza­
wodnictwa wyróżniającym 
się przodownikom pracy, 
wynosi ok. półtora milio­
na zł.

WARSZAWA. Sekretarz Ko­
mitetu Centralnego PZPR — 
Roman Zambrowski wystoso* 
wał następujące pismo:

Do
Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii 
Wolnego Terytorium Triestu
Drodzy towarzysze!
„Z okazji II Kongresu Was 

szej Partii przesyłamy Wam 
najserdeczniejsze życzenia po­
myślnych obrad i owocnej 
pracy.

Polskie masy pracujące do­
ceniają w pełni wybitną rolę, 
jaką odgrywa Wasza Partia 
na Wolnym Terytorium Trie­
stu, które imperialiści anglo- 
amerykańscy do spółki z tb 
towskimi renegatami i włoski 
mi neofaszystami starają się 
zamienić w kłębowisko kno­
wań imperialistycznych prze­
ciwko ZSRR i krajom demo­
kracja ludowej, przeciwko 
sprawie ludu pracującego.

Walcząc odważnie podsztan 
darem proletariackiego intern 
nacjonalizmu i stosując słu*

W woj. poznańskim 

jesienne prace rolne 
sa w pełnym teku

Jesienne prace rolne są 
w woj- poznańskim w peł­
nym toku. Do tej pory wy­
konano orki na obszarze ok 
650 tys. ha, zasiano 7 tys. 
ha jęczmienia ozimego, 9 
tys. ha rzepaku ozimego, 
oraz 6.050 ha mieszankami 
pastewnymi. W ramach 
kampanii jesiennej sprząt­
nięto już 10 proc, ziemnia­
ków.

Spółdzielnie gminne roz­
prowadziły na terenie Wiel 
kopolski i Ziemi Lubuskiej 
ok. 90 tys. ton nawozów 
sztucznych. Chłopi mało i

Nowe osiągnięcia 

przy Budowie 
Domu PZPR

WARSZAWA. Przy budo- 
wie północnego skrzydła gma 
chu PZPR, robotnicy SPB o. 
siągnęli nowy sukces. Budo­
wę stropu nad skrzydłem od 
strony al. Sikorskiego która 
według harmonogramu miała 
trwać 30 dni, ukończono 15 
bm., po 6 zaledwie dniach 
pracy. W tym czasie usta­
wiono szalowania, założono 
zbrojenia i ułożono ponad 150 
m sześć, betonu.

Wynik ten osiągnięto chię- 
ki współzawodnictwu miedzy 
poszczególnymi grupami ro­
botników, a przede wszystkim 
dzięki doskonałej organizacji 
pracy wewnątrz współzawod­
niczących zespołów.

„Poprawiony nagłówek0
Gminna Spółdzielnia Samopomoc 

Chłopska” w Kwilczu zwróciła się 
przed niedawnym czasem poprzez 
miejscowego proboszcza do Kurii 
Biskupiej w Poznaniu w sprawach 
dotyczących konserwacji zboża po­
żniwnego

Ksiądz proboszcz sprawy tej. nie. 
wątpliwie dużej wagi gospodarczej 
— nie za ałwit ponieważ nie od- 
powiada-o mu ujęcie nagłówka w 
liście złożonym przez Spó dzielnie. 
Nag ówfk brzmiał; ..Kuna Biskupia 
w Poznaniu przez Probostwo Para, 
fii Rzym.-Kat. w Kwilczu".

Narmalnie prosto, po ludzku.
Po pewnym czasie ksiądz pro. 

boszcz nie bacząc na ważkość spra­
wy jaka list omawiał, zwrócił go 
Spółdzielni z „poprawionym" na­
główkiem.

Nagłówek brzmiał:
„Do

Przsświetiei Kurii Arcybiskupie) 
w Poznaniu

Przez ręce Wielebnego Ks. Pro­
boszcza w Kwilczu".

Zatem dla takiej, bądź co bądź 
błahostki, jak sformułowanie adre­

szną politykę narodowościową 
w myśl zasad marksi-zmudeni- 
nizmu Partia Wasza może wy 
kazać się dużymi osiągnięcia­
mi, które znalazły wyraz w 
Waszym sukcesie wyborczym 
w wyborach czerwcowych. 
Wasze zwycięstwo i klęska 
wyborcza poniesiona przez 
zdradziecką klikę trockistow- 
ską tiłowców wykazały jasno, 
jakie są prawdziwe uczucia 
ludu, który nienawidzi faszy­
stowskiego reżimu imperiali­
stycznej agentury titowskiej 
i pragnie zwycięstwa zasad 
proletariackiego internacjona­
lizmu i solidarności antyimpe 
rialistycznej.

Kongres Wasz będzie nie­
wątpliwie ważnym etapem na 
drodze dalszego rozwoju i 
wzmocnienia Waszej Partii, 
która na eksponowanym od* 
cinku Triestu wnosi poważny 
wkład w walkę całego obozu 
antyimperialistycznego o po­
kój i demokrację.”

Sekretarz
Komitetu Centralnego PZPR 

Roman Zambrowski

średniorolni — otrzymali 
80 milionów zł kredytu na 
zakup nawozów oraz 90 mi 
lionów zł na orki jesienne. 
Zbóż kwalifikowanych roz­
prowadzono 5.500 ton. Du­
żą pomocą w przeprowadzę 
niu akcji siewnej służą oś­
rodki maszynowe, które 
przygotowały odpowiednią 
ilość traktorów.

ftaote irzeuiiozły 
385 tys. pasażerów 
wykonując i 61 °/0 planu

W ciągu sierpnia br. au­
tobusy poznańskiego oddzia 
łu PKS przejechały ponad 
394.000 km, przewożąc 385 
tys. osób.

W ruchu pasażerskim za­
kreślony na sierpień plan 
wykonany został w 161%. 
W porównaniu z lipcem 
wzrosła ilość przewiezio­
nych osób o 22 proc.

2500 statek
w porcie szczecińskim

SZCZECIN. W dniu 15 bm. 
zawinął do Szczecina 2500 
statek w bieżącym roku. Jest 
nim holenderska jednostka 
S/S „Welland".

W roku bieżącym ruch w 
porcie szczecińskim jest zna­
cznie większy niż w ubiegłym. 
W ciągu 1948 r. ogółem do 
Szczecina zawinęło 2 587 stat­
ków.

su. zwłeka się z załatwieniem waż. 
nej dla parafian, o dużym gospodar. 
czym znaczeniu, sprawy.

To jedna strona medalu. A teraz 
druga Czy takie stanowisko księ­
dza proboszcza we wspomnianej 
sprawie cechuje skromność i pro­
stota chrześcijańska?

Zadziwiająca szczerość!
W dniu 13. 8. br. do Rejonowego 

Urzędu Likwidacyjnego w Poznaniu 
przy ul. Grottgera Nr 15 do Likwi- 
datury Dz 3 zwrócił się gospodarz 
ticmu poniemieckiego w Lubaniu 
przy ul. Kościuszki 5 ob. Aleksy 
Cielesz z prośba o zezwolenie na 
budowę pralni w pomieszczeniu prze­
znaczonym na chlew dla świń. Cb. 
Cielesza przyjęto bardzo nieprzy­
chylnie, można by powiedzieć, że 
wrogo i na pytanie, kiedy może spo. 
dziewać się załatwienia sprawy, 
otrzymał odpowiedź, że „może za 
rok może za półtora".

Jesteśmy pełni podziwu dla szcze­
rości urzędników Urzędu Likwida­
cyjnego. niemniej jednak sadzimy, 
źe należało by ich jak najwcześ­
niej... zlikwidować. (vcg)
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Przed Międzynar. Dniem Pokoju

Glosując za pokoiem 
wyMzii»9 poist zasil leslujs 
swoi a miłość do Ludowej Ojczyzny

Pierwszy dzień procesu w Budapeszcie

tal il BiiliB B l«l 81 lW
PARYŻ (PAP). Z okazji zbli 

żającego się dnia pokoju — 
2 października, Polski Komitet 
Pokoju we Francji, w skład 
którego wchodzą: Zwuązek Po= 
laków b. Uczestników Ruchu 
Oporu, ZMP „Grunwald”, Or* 
ganizacja Pomocy Ojczyźnie i

wych podpalaczy świata 1 ich 
sługusów, zdrajców sprawy 
narodowej. Niech żyje współ® 
ny front pokoju!

do wótaf z titowskimi trockistami i angiotaskimi szpiegami

Związek Kobiet im. Marii 
nopnickiej wydały aoel 
wychodztwa polskiego 
Francji.

Ko® 
do 
we

Apel Polskiego
Pokoju wzywa
polską we Francji 
masowego udziału

Komitetu 
emigrację 

do wzięcia 
w zgrom a®

dzeniach pokojowych, mani* 
festacjach i głosowania za po* 
kojem, które odbywają się we 
Francji.

Przez oddanie głosu na
rzecz pokoju czytamy w
apelu — wychodztwo polskie 
zamanifestuje swoją głęboką 
miłość do Ludowe] Ojczyzny. 
Jednością silni — pokizyżu* 
jemy plany międzynarodo®

Dar 
kobiet słowackich 

i Geneialiss mina Shlina
PRAGA. Kobiety słowac­

kie kończą obecnie prace nad 
wykonaniem wspaniałego 
barwnego haftu o rozmiarach 
8X12 m. który ofiarują jako 
dar Generalissimusowi Stali­
nowi z okazji 70 rocznicy jego 
urodzin. Haft ten podzielony 
na 231 kwadratów reprezen­
tujących sztukę ludową 231 
miast słowackich, jest naj- 
w ększym tego rodzaju dzie­
łem wykonanym dotychczas 
w Słowacji.

BUDAPESZT (PAP). W dniu 16 bm. w sali Związku Za* 
wodowego Metalowców w Budapeszcie rozpoczęła się roz* 
prawa przeciwko Rajkowi i wspołoskarżonym. Sala jest 
szczelnie Wypełniona publicznością.

Rozprawa wywołała olbrzy* 
mie zainteresowanie. Na sali 
znajdują się m. in. przedsta® 
wiciele placówek dyploma® 
tycznych oraz około 100 ko® 
respondentów pism zagranicz® 
nych i węgierskich. Na roz« 
prawę przybyli dziennikarze 
ze Związku Radzieckiego, z 
Polski, Rumunii, Czechosłowa* 
cji, Bułgarii, Francji, Stanów 
Zjednoczonych, Włoch, Wiek 
kiej Brytanii, Belgii i innych 
krajów. Wśród korespondent 
tów zagranicznych znajdują 
się m. in. znany pisarz ra®

Po odczytaniu aktu oskar* 
żenią sąd przystąpił do prze­
słuchania oskarżonego Laszlo 
Rajka. Przebieg przesłuchania 
był następujący:

Przewodniczący: Czy zrozu® 
miał pan akt oskarżenia?

Rajk: Tak.

Przewodniczący: Czy przy­
znaje się pan do winy?

Rajk: Tak, przyznają się.
Przewodniczący: Czy uzna je 

pan swoją winę w całej roz» 
ciągłości?

Rajk: W całej rozciągłości.
Rajk zeznał następnie, że po 

udziale w demonstracji lewi* 
cowych studentów w Buda­
peszcie w roku 1930, aby uzy 
skać wolność zgodził się na 
współpracę z policją. Współ®

Niemcy zachodnie są nową

kolonią amerykańską
Przywódcy partii demokratycznych o „rządzie" w Bonn

BERLIN (PAP). Przywódcy 
partii demokratycznych stre* 
fy radzieckiej w oświadczę® 
niach, ogłoszonych w organie 
Niemieckiej Rady Ludowej 
„Deutschlandsstimme”, zajęli

mówiło. Władza zwierzchnia 
będzie należała do wysokich 
komisarzy mocarstw okupa. 
cyjnych.

dziecki Borys 
ca naczelnego 
ly Worker” 
przedstawiciel

Polewoj, zastęp 
redaktora „Dai. 
Derek Kartun, 
„Unita” sena®

tor Pastore, specjalny wysłań 
nik „Humanite” i inni.

W skład Sądu Ludowego 
wchodzą cztery osoby z prze® 
wodniczącym Peter Janko, któ 
ry prowadził rozprawy prze­
ciwko węgierskim zbrodnia® 
rzom wojennym.

Po otwarciu rozprawy prze­
wodniczący sądu odczytał akt 
oskarżenia węgi erskie i proku® 
ratury wojskowej.

Cała prowincja Kiang Si 
wyxwoBosaa 
przez Chińska Armie Ludowa

PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, iż w 
wyniku działań Chińskiej 
Armii Ludowej rozpoczę­
tych w końcu kwietnia br 
cała prowincja Kiang-Si 
została wyzwolona spod ja­
rzma kuomintangowskiego. 
Agencja ujawnia przy tym 
dużą rolę partyzanckich od

działów ludowych, które 
dopomogły Chińskiej Armii 
Regularnej do opanowania 
północno - wschodniej czę­
ści tej prowincji. Oddzia­
ły partyzanckie współdzia­
łały z Chińską Armią Lu­
dową, wyzwalając również 
i inne tereny prowincji 
Kiang~Si.

stanowisko wobec 
rżenia odrębnego 
w Bonn.

Wielhelm Pieck,

faktu utwo 
„państwa”

przewodni-
czący SED, oświadczył, że 
„rząd” w Bonn jest rządem 
zagranicznym na ziemi nie* 
mieckiej, którego egzystencja 
i działalność będą sprzeczne 
z układami międzynarodowy­
mi.

Otto Nuschke, przewodni® 
czący Unii Chrześcijańsko® 
Demokratycznej, stwierdził, że 
obszar pozostający pod fak­
tycznym kierownictwem 3 wy 
sokich t komisarzy nazwano 
„republiką związkową”, cho­
ciaż obejmuje on tylko jedną 
część Niemiec. Bez pozostałej 
części nigdy nie będą mogły 
istnieć prawdziwe Niemcy.

Ernst Goldenbaum, przewód 
niczący Demokratycznej Par­
tii Chłopskiej, przypomniał, 
że Lidelberger, doradca Mc 
Cloy’a, sam przyznał niedaw­
no, że Niemcy zachodnie są 
nową kolonią amerykańską.

Dr Karol Hamann, przewod­
niczący Partii Liberalno®Demo 
kratycznej, zwrócił uwagę na 
okoliczność, że statut okupa® 
cyjny, który jest rzeczywistą 
konstytucją dla zachodnich 
Niemiec, odejmuje nowemu 
„państwu” wszystkie jego u® 
prawnienia, o których się tyle

Marian Rybicki

O postęp na wyższych uczoSnlach
Fragmenty artyktóti zamieszczonego w Nr 4 „Nowych Dróg"

Wciągu pięciu lat od objęcia 
w Polsce władzy przez masy 
pracujące z klasą robotniczą na 

czele radykalnej zmianie uległo obli­
cze naszej ojczyzny. Dokonane zmia­
ny n e są jednak równomierne we 
wszystkich dziedzinach.

Na tle naszych osiągnięć na terenie 
ekonomiki — szczególnie w przemyśle 
oraz na froncie organ :zacyjno-poli- 
tycznym w zakresie mobilizowania 
najszerszych mas do pracy nad prze­
budową naszego ustroju społeczno-

Wypróbowaną metodą stała się sze­
roko uprawiana na naszych wyższych 
uczelniach ucieczka od współczesności 
w zakresie nauk historycznych, ekono­
micznych i społecznych.

Ta ucieczka od rzeczywistości w głąb 
zamierzchłych, naj chętnej starożyt­
nych czasów, to staranne unikanie 
wszelkich zagadnień wymagających za-

Partia poprzez swoich członków musi 
pozyskać tych ludzi i izolować ich od
wpływu reakcyjnej 
naukowych, musi 
ich do konkretnej 
z nami platformie 
rozwój postępowej

i wrogiej części sił 
umiejętnie wciągać 
pracy na wspólnej 

walki o pokój, o 
nauki i o budowę

fundamentów socjalizmu w Polsce.
Wiele tu zależy od właściwego po-

jęcia stanowiska wobec spraw współ- stępowania w stosunku do bezpartyj-

gospodarczego — rzuca się w oczy

praca ta miała polegać na do* 
starczaniu informacji o 
łalności komunistów.

Odtąd Rajk denuncjowal 
wielu działaczy węgierskiej 
młodzieży komunistycznej. N& 
stępnie rozpoczął on działał’ 
ność wśród robotników. 
szczególności uniemożliwia* 
kolportowanie ulotek, gdyż 
przetrzymywał je tak dług<b 
dopóki nie traciły na aktual* 
noś ci.

W okresie wojny w Hiszpan 
nii Rajk prowadził rozbijacką 
trockistowską działalność. 
zdezerterowaniu z Hiszpanii 
Rajk w obozie internowanych 
we Francji prowadził nadal 
swą prowokatoiską działał* 
ność.

Rajk udaje się następni® 
dzięki Gestapo do Węgier. Po 
wojnie wkrada się ponowni® 
do Węgierskiej Partii Komu* 
nistycznej. W jesieni 1945 ro* 
ku przedstawiciel amerykań* 
skiej mis ii wojskowej werbu* 
je go do pracy w wywiadzie 
amerykańskim. Ustalono wów 
czas, że łączność będzie utrzy 
mywana za pośrednictwem 
Jugosłowian.

W roku 1947 Rajk spędza 
urlop w Jugosławii, podczas 
którego nawiązuje ścisłą współ 
pracę z kliką titowską.

Pierwszy dzień procesu przy 
niósł niezbite dowody współ­
pracy Rajka z trockistowskimi 
delegatami i imperializmem 
amerykańskim.

Uu i gtf 

gratulujq 
jrtfc" Inw

BONN (PAP). W telegra­
mie do Heussa sekretarz sta­
nu USA Acheson przesłał mu 
w imieniu prezydenta Tru- 
mana i w swoim własnym 
gratulacje z powodu wyboru 
na marionetkowego „prezy- 
denta“ zachodnich .Niemiec. 
Również papież Pius XII 
przekazał Heussowi „życzenia 
szczęścia i błogosławieństwa0.

Zaburzenia 
na Borneo

HAGA (PAP) Agencja 
ANP donosi, że ludność w. po. 
łudniowej części wyspy Bor 
neo burzy >się w dalszym cią­
gu, żądając od Narodów Zjed 
noczonych, by dopomogli jej 
w walce o wyzwolenie z nie­
wól’ kolonialnej Praca w 
tamtejszych przedsiębior. 
stwach uległa przerwie- Na 
ulicach miast patrolują stale 
holenderskie samochody pan 
cerne. W okolicach miast 
Odbywają się starcia zbrojne.

słabość naszej pracy na froncie nauki 
szczególnie na wyższych uczelniach, z 
których n e potrafiliśmy jeszcze uczy­
nić ośrodków prawdziwie postępowej 
nauki w służbie budowy podstaw so­
cjalizmu.

Udział profesorów marksistów lub 
zbliżających się do marks zmu postę­
powych profesorów na naszych wyż­
szych uczelniach jest jeszcze minimal­
ny, chociaż ich autorytet i wpływ na 
kształtowanie oblicza ideologicznego 
młodzieży stale wzrasta.

Szczupłość marksistowskich kadr 
naukowych na uniwersytetach mieści 
w sobie poważne niebezp:eczeństwo. 
Wprowadzona na wyższe uczelnie dzię 
ki wysiłkom Partii i Rządu, nowa 
robotniczo - chłopska młodz’eż stu­
dencka dostaje się w krąg oddziaływa­
nia starych kadr naukowych, wrogich 
lub obcych ideologicznie, a W najlep-, 
szym wvpadku nie rozumiejących na­
szej rzeczy w stości i zachodzących 
p^zenran społecznych. Słabość nasza 
uwidacznia się najmocniej na odcinku 
nauk najściślej związanych z nadbu­
dową ideologiczną szczególn e w dzie- 
dzmie nauk humanistycznych.

W swoim oddziaływaniu ideologicz­
nym reakcia znajduje na wyższych u- 
czeln‘ach poważne oparcie w postawie 
tej części naszej profesury, która z 
uporem trwa na wstecznych społecznie 
pozycjach, nie docenia dorobku pol­
skiej postępowej nauki i zapatrzona we 

wzory burżuazyjnej nauki w niedosta­
tecznym stopniu lun wcale nie zapo- 
znaje się ze zdobyczami przodującej 
dziś nauki radzieckiej j nie przekazuje 
tych zdobyczy naszej młodz eży.

W tej cęści profesury znajdujemy 
dz ś również najwięcej gorących wy­
znawców kosmopolityzmu, który stał 
się religią współczesnego imperiali­
zmu amerykańskiego.

Ulubioną metodą tej części profesu­
ry stało s;ę uparte przemilczanie całe­
go postępowego dorobku naukowego 
zarówno w Polsce jak i przede wszy­
stkim w Związku Radzieckim gdzie w 
warunkach ustroju socjalistycznego 
nauka zdobyła nowe olbrzymie możli­
wości rozwoju.

czesnych — oto środki odciągania młó­
dź’’ eży przez reakcyjną część profesury 
od konkretnych form pracy dla Polski 
i od tego wszystkiego czym żyje i z 
czego wyrasta swoimi korzeniami nasz 
obóz demokracji ludowej.

Zapytajmy, jakie czynn ki utrudniają 
nam walkę z reakcyjną częścią profesu­
ry i wyeliminowanie lej wpływów z 
naszych wyższych uczelni?

Wy da je m* się. źe w dużej mierze 
przeszkodą jest tu również postawa 
części naszych partyjnych profesorów 
i naszych partyjnych kół naukowych, 
które znajdują się wciąż jeszcze pod 
przemożnym urokiem i sugestią nieza- 
stąpioności i wysokiej fachowości tych 
profesorów. Powszechnym jeszcze u 
nas objawem jest nadmierne korzenie 
się przed tradycyjnymi wielkościami 
nauki burżuazyjnej oraz oportun’stycz­
na klanowa solidarność panująca w 
środowiskach naukowych.

Ta źle pojęta pseudo-solidarność pro­
fesorska utrudnia i hamuje prowadzenie 
otwartej ofensywnej walki ideologicz­
nej na wyższych uczelniach, zamazuje 
linię podziału i utrudnia młodzieży 
orientację w skomplikowanych wiąza­
niach nadbudowy.

Poważną przeszkodą w zwalczam u 
błędnych i obcych nam poglądów na­
ukowych jest niewłaściwy nawet wśród 
naszej partyjnej profesury stosunek do 
krytyki i samokrytyki.

Wydaje się rzeczą konieczną prze- 
nieść i zaszczep ć wśród naszych na­
ukowców ten zdiowy stosunek do kry­
tyki j samokrytyki, który już dziś ce­
chuje przodującą część polsk ej klasy 
robotniczej skupioną w Partii i związ­
kach zawodowych, a co w sferach na­
ukowych radzieckich Sianowi istotny 
czynnrk postępu i rozwoju nauki.

Obowiązek zachowania czujności i 
prowadzenia nieustępliwej walki z 
przejawami wrogiej ideologii nie ozna­
cza że powinniśmy w sposób sekciar- 
skj rezygnować ze współpracy z po­
ważnym odłamem naszej profesury, 
który nie zajmując jeszcze ściśle okre­
ślonej i słusznej postawy ideolog'cznej, 
przechodzi jednak pozytywną ewolucję 
i okazuje szczerą wolę włączania się w 
proces budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. _

nych naukowców, od taktu i zrozumie­
nia dla nieprzezwyciężonych dotych­
czas oporów.

Dla powiązania bezpartyjnych pra­
cowników nauki z naszą rzeczywisto­
ścią, dla ułatwienia im łączności z na­
szymi partyjnymi profesorami i wy­
kładowcami na płaszczyźnie koleżeń­
skiej współpracy potrzebne są odpo­
wiednie formy organizacyjne. Tą for­
mą stają się dziś Kluby Demokratycz­
nej Profesury, które powstały we wszy­
stkich środowiskach uniwersyteckich 
w Polsce.

To przechodzenie bezpartyjnych sta­
rych kadr naukowych ku nowym po­
stępowym pozycjom n’e może się jed­
nak odbywać w atmosferze jakiegoś po­
jednania ideologicznego i bratania się 
z reakcją, nie może się odbywać w na­
stroju sielank „ponadklasowej", przy 
zaniku czujności wobec wrogą.

Przemiany w, postawie ideowej ludzi 
nauki, jeżeli mają być głębokie i szcze­
re, mogą się odbywać jedynie w ostrej 
walce z dawnymi poglądami stanowią­
cymi część nadbudowy ideologicznej 
przezwyciężonego ustroju.

Tylko w takiej walce nowych war­
tości ze starymi odsiewa się plewa 
wszystkiego co nieprzydatne i wsteczne 
od zdrowego ziarna postępu.

Tylko w takiej walce kształtują się 
nowe poglądy i wyrastają nowe war­
tości. Dlatego też tylko poprzez walkę 
ideologiczną może iść zdrowy i natu­
ralny wzrost naszych wpływów na 
wyższych uczelniach.

Partia nasza jest uzbrojona do walki 
gdyż posiada niezwyciężoną teorię Mar­
ksa, Engelsa, Lenina i Stalina, teorię, 
która pozwala znajdować drogę i roz­
wiązania dla wszystkich problemów,, 
wyrastających na froncie nauki.

Posiadamy w naszych rękach bardzo 
ważne rozstrzygające elementy potrzeb­
ne dla osiągnięcia zasadniczego przeło­
mu w sytuacji na wyższych uczelniach 
i dla uczynienia z nich kuźni postępo­
wej nauki.

Doświadczenie ubiegłych lat uczy nas, 
że kiedy Partia nasza postaw’ jakieś 
zagadnienie w centrum swojego zainte­
resowania i kiedy zmobilizuje wokół 
n ego swe siły to na tym odcinku na­
stępuje zawsze zwycięski przełom.

8 komunistów 
skazano na śmierć 

w Atenach
MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS podaje z Aten o 
zakończeniu tam procesu 
przeciwko grupie komuni­
stów. 8 oskarżonych ska­
zano na karę śmierci, zaś 5 
na dożywotnie więzienie. W 
Pireusie rozpoczął się pro­
ces przeciwko 33 osobom, 
w większości robotnikom 
miejscowych fabryk. Na ła­
wie oskarżonych zasiadła 
m. in. żona i córka wybit-
nego greckiego 
komunistycznego 
zamordowanego 
1947.

działacza 
Zevgosa, 

w roku

Anglosasi zamierzają

refti®ihl0W8ć Ffaicfl
LONDYN (PAP). „Daily 

Mail“ donosi, że podczas kon­
ferencji między Achesonem 1 
Bevinem omawiano również 
sprawę Hiszpanii frankistow- 
skiej i rehabilitacji Franco. 
Amerykańskie koła wojskowe 
domagają się „nawiązania nor 
malnych stosunków z Madry­
tem w jak najkrótszym cza­
sie”.

„Daily Telegraph” podaje, 
źe przedstawiciele amerykań­
skich przedsiębiorstw „Gene. 
rai Electric” i „Westinghouse 
Electric” przybyli do Madry­
tu. gdzie prowadzą rokowa­
nia w sprawie inwestycji ame 
rykańskich w Hiszpanii.

Dom Chłopa
w Poznaniu

Prace przy budowie Domu 
Chłopa w Poznaniu postępują 
sprawnie naprzód. W wyniku 
zbiórki pieniężnej, zainiejo* 
wanej przez zarząd wojewódz 
ki Związku Samopomocy 
Chłopskiej uzyskano na cele 
budowy domu 20 mil. zł.

W chwili obecnej dopro* 
wadzono budowę pod dach. 
Budowa ukończona zostanie w 
maju przyszłego roku. Dom 
przeznaczony jest na siedzi* 
bę organizacji chłopskich.
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Bankierzy amerykańscy
pomagali Hitlerowi rozpętać wofnę

Amerykańskie koła wiel- 
kapitalistyczne popierały roz- 
w?j hitleryzmu w Niemczech.

okresie pierwszych lat 
władzy hitlerowskiej — pisze 
b minister f nansów III Rze­
szy. Hjalmar Schacht — 
amerykańscy kapitaliści ulo­
kowali więcej inwestycji w 
Przemyśle niemieckim niż w 
ciągu 20 lat poprzednich".

Wiedząc, iak skrupulatnie 
amerykańscy imperialiści 
kontrolują wydatkowanie każ 
dego dolara pożyczonego 
państwom zachodn'o - euro­
pejskim w ramach „planu 
Marshalla", nie można ani 
przez chwilę 'wątpić w to. że 
bankierzy amerykańscy wie­
dzieli dobrze o tym. iak Hi­
tler zużytkowuje dolarowe 
kredyty.

W lutym 1938 roku, k ędy 
Hitler otwarcie wystąpił z 
żądaniem zagarnięcia Austrii 
i Sudetów, rockefellerowska 
Standard Oi?* przekazała 

IG Farbeirndustrie wszystkie 
patenty i informacje dotyczą­
ce produkcji syntetycznej gu­
my nieodzownej dla hitle­
rowskiej machiny wojennej, 
a kontrolowana przez Morga­
na „US Steel Corporation" 
rozpoczęła pertraktacje w 
sprawie przystąpień'a do eu­
ropejskiego kartelu stalowe­
go utworzonego przez nie. 
mieckich producentów

Jednocześnie z pomocą go­
spodarczą d’a Niemiec hitle­
rowskich amerykańskie koła 
wielkokapitalistyczne śp:e- 
szyły im z pomocą polityczną. 
W początkach 1938 roku przy 
wódca reakcjonistów amery­
kańskich, b. prezydent USA 
Herbert Hoover. wyjeżdża w 
podróż po Europie, zwiedza 
Austrię. Czechosłowacje i 
Polskę, jest przyjmowany z 
honorami w Berlinie a po 
powrocie do Stanów Zjedno­
czonych autorytatywnie o- 
świadcza, że * „twarz Niemiec 
zwrócona jest bardziej na 
wschód niż na zachód Euro, 
py". Sens tego twierdzenia 
był jasny dla wszystkich: na­
leży w dalszym ciągu udzie? 
lać poparcia Hitlerowi, gdyż 
Hitler zamierza uderzyć na 
Związek Radziecki.

Również reakcyjna klika w 
Departamencie Stanu nie 
szczędziła wysiłków, aby u- 
łatwić Hitlerowi realizację 
jego agresywnych planów i 
wzmocnić jego pozycję w Eu. 
ropie. Departament Stanu 
był jednym z inicjatorów (po­
przez Mussoliniegoi zwołania 
konferencji monachijskiej a 
w dz?eń kiedy w Monachium 
zebrali się Hitler, Mussolini, 
Chamberlain. Daladier, ów­
czesny sekretarz stanu Hull 
ogłosił publicznie, że Amery­
ka będz:e uważnie śledzić

obrady tej „historycznej kon­
ferencji*. Zaś po zakończe­
niu tej „historycznej konfe­
rencji^ która oddała Czecho­
słowację na pastwę Hitlera, 
zastępca Hulla, Summer 
Welles w przemówieniu ra­
diowym 3 października 1938 
r. ocenił zbrodniczy pakt mo­
nachijski jako sposobność u- 
tworzenia „nowego p°rządku 
światowego".

Po zagarnięciu Czechosło­
wacji Hitler zwróci się prze­
ciwko Polsce. Kiedy prasa 
niemiecka rozpoczęła anty­
polską kampanię a Hitler 
zażądał Gdańska i korytarza, 
Herbert Hoover zabrał głos 
na łamach „New York He­
rald Tribune" głosząc: „Wie­
rzę źe ani Niemcy, ani inne 
państwa faszystowskie nie 
chcą wojny z zachodnimi de­
mokracjami dopóki demokra­
cje te nie przeszkadzają eks­
pansji faszystowskiej na 
wschód". Sens tych słów był 
jasny dla wszystkich: dajcie 
Hitlerowi wolną rękę w Pol­
sce. jeśli to jest cena jaką żą­
da za przygotowanie do na­
paści na ZSRR.

Istotnie kof^ rządzące Sta­
nów Zjednoczonych nie uczy.

niły nic, aby powstrzymać 
napaść hitlerowską na Pol­
skę. 24 sierpnia 1939 r. na 
tydzień przed wojną, amba­
sador USA w Londynie. Ken 
nedy. znany ze swoich sym­
patii prohitlerowskich j opo­
zycji do Roosevelta radził 
ambasadorowi polskiemu, że­
by Polska próbowała osiąg­
nąć porozumienie z Hitlerem, 
a więc żeby zgodziła s‘ę na 
zadania Niemiec. O tym sta­
nowisku USA wiedział Hitler 
i to w dużym stopn u wpły­
nęło na jego decyzję zaatako­
wania Polski..

Już nawet po okupowaniu 
Polski przez Hitlera Stany 
Zjednoczone nie uważały za 
konieczne występować prze­
ciwko Hitlerowi. 12 paździer­
nika 1939 roku, „New York 
Herald Tribune" pisała: „Nłe 
jest zagadnieniem, jakie bę­
dą granice Niemiec. Polski 
czy Czechosłowacji. Kluczo­
wą sprawą jest czy Niemcy 
powrócą do rodziny narodów, 
jako obrońcy Zachodu". W 
ustach amerykańskich impe­
rialistów w 1939 roku, po­
dobnie jak i dzisiaj „obrona 
Zachodu" oznacza atak na 
Związek Radziecki.

Kontraktach świń na rok 1950
przebiega planowo

15 sierpnia minęła pierwsza 
połowa kwartału kontrakta­
cji świń na rok 1950- Poszcze­
gólne półmiesięczne okresy 
kontraktacji obrazują zainte­
resowania terenu oraz są od 
biciem ogólnej sytuacji w wo. 
jewództwie poznańskim.

Kontraktację rozpoczęto od 
prawą wojewódzką dnia 25 
czerwca na której byli obec­
ni przedstawiciele Powiato­
wych Związków Samopomo­
cy Chłopskiej ’ Delegatur Po. 
wistowych Centrali Mięs­
nych jako instytucji bezpo­
średnio zainteresowanych. Na 
wymienionej odprawie udz‘e- 
łono szczegółowych instrukcji 
po linii Centrali Rolniczej 
Spółdzielni Sam Chłopska 
Centrali Mięsnej Powszech­
nego Zakłada Ubezpieczeń 
Wzajemnych, Wojewódzkiego 
Wydziału Weterynarii i Pań­
stwowego Banku Rolnego. 
Przedstawiciele PZGS i Dele­
gatur C. M. uzbrojeni w in­
strukcje i szerokie naświetle­
nie wyjechali do swoich po­
wiatów i zgodnie z otrzyma­
nymi poleceniami urządzili 
odprawy powiatowe dla zain­
teresowanych czynników. Z 
kole^ miały odbyć się odpra­
wy gminne | gromadzkie z 
terminem do końca czerwca,

co niestety nip następco w 
wyznaczonym czasie. W re­
zultacie tego pierwszy okres 
sprawozdawczy przespano, a 
cyfra zakontraktowana była 
bardzo nikła.

Dopiero po drugiej odpra­
wie wojewódzkiej, która od­
była się 16 lipca jak również 
Po szeregu inspekcjach w te­
renie. kontraktacja ruszyła 
całą parą Ambicja powiatów 
została podrażniona i zaczęto 
kontraktować z coraz lep­
szym rezultatem.

Z końcem lipca cyfra za­
kontraktowanych sztuk wy­
nosiła 21.096 sztuk co stano­
wiło 26 proc, planu kwartal­
nego. Na czoło wysunął się 
powiat P ła. który wykonał 
już w lipcu plan kwartalny 
w 106 proc Za nim uplaso­
wał się powiat Turek wyko­
pując plan w 39,8 proc.

Trzeci okres sprawozdaw­
czy tj. od 1—15 sierpnia zbli­
żył nas jeszcze więcej do pla­
nu i nadrabiając zaległości 
przyczynił się do uzyskania 
za pierwsze pół kwartału 
39044 sztuk zakontraktowa­
nych tj. 48,8 proc, planu 
kwartalnego.

W;erzymy. że w drugiej po­
łowie kwartału wszystkie po­
wiaty dołożą wszelkich starań 
i wykonają plan w 100 proc.

(Ker)

r X,
Nieładnie — ob. Malinowski Studentki prostą o żłóbek \

Ob. Mikołajczak Władysława, zam. przy ul. 
Winiary 24 jest pracownicą Fabryki Wyrobów 
Korkowych w Poznaniu. Ma ona na utrzymaniu

będzie dachu reperował, 
on zawalić".

dwoje małych dzieci 
które w ubiegłym 
roku nie mogły cho 
dzić do szkoły z po­
wodu anemii, spowo 
dowanej tym, ie 
mieszkanie jej znaj­
duje się w fatalnym 
stanie. Na kilkakrot 
ne prośby lokatorki, 
właściciel ma zawsze 
tę samą odpowiedź, 
źe za otrzymywane 
„parę groszy nie 
chociażby miał się

pochodzi już do tego, źe podczas deszczu ob. 
Mikołajczyków a jest zmuszona wraz z dziećmi 
chronić się w piwnicy. Jej zarobki nie wystara 
czają na przeprowadzenie remontu na własny 
koszt, proszę więc redakcję o wskazanie drogi, 
którą ma ona szukać rady.

(Nazwisko znane redakcji).

OD REDAKCJI. Właścicielem zamieszka­
łego przez ob. Mikołajczakową domu jest ob. 
Malinowski (Rokossowskiego 67) — właściciel 
sklepu i dwóch kamienic. Zastanawiające 
jest jego ustosunkowanie do ludzi p acy, 
mieszkających w wspomnianej nieruchomo, 
ści.

Prosimy Komisję Sanitarną Zarządu Miej­
skiego o przeprowadzenie na miejscu kontroli 
i wyciągnięcie odpowiednich wniosków.

Jak ob. Sierakowski pojmuje 
pomoc sąsiedzką

Bardzo ciekawie pojmuje zasady pomocy są­
siedzkiej ob. Sierakowski, właściciel 80 morgo­

wego gospodarstwa we 
wsi Łaszczych pow. ra 
wickiego. Otóż gdy par 
celantka ob. Lorkowa 
zwróciła się do niego z 
prośbą o zaoranie zie­
mi, „uczynny" gospo­
darz zgodził się na to z 
tym, że zaorze 3 morgi 
ziemi za oddanie mu 
pozostałych 5 mórg. IV 
dodatku ob. Sierakow­

ski uważając, że biednym ludziom należy pomóc 
ofiarował ob. Lorkowej jako rekompensatę ,/iż" 
100 kg pszenicy. U ob. Sierakowskiego pracuje 
ponadto wychozuaniec ob. Lorkowej ob. Roman 
Gajewski, sierota po więźniu obozów hitlerow­
skich. Wynagrodzenie jakie otrzymuje od swego 
pracodazecy wynosi 3.000 zł miesięcznie i wyży­
wienie. Wychowawczyni żali, się, ie nie może 
się dowiedzieć, czy chłopak jest zgłoszony w Ub. 
Społecznej i że wynagrodzenie jakie otrzymuje 
nie wystarcza na obuwie, nie mówiąc już o 
ubraniu. j. Borak

OD REDAKCJI: Oto jeszcze jeden okaz 
bezdusznego wyzyskiwacza wiejskiego. Cie­
kawi jesteśmy co dla ukrócenia samowoli 
ob. Sierakowskiego uczynił miejscowy Komi­
tet PZPR i Zw. Zaw. Robotników Rolnych. 
Prosimy q wyjaśnienie.

W imieniu studentek-mężatek U. P. zwracam się 
do redakcji z nastę­
pującą sprawą: czę­
sto trudna dla nas 
do rozwiązania jest 
kwestia, co robić z 
dziećmi. Nie zawsze 
uczęszczając na wy­
kłady’ lub ćwiczenia 
mamy możność od­
dania dzieci pod 
opiekę rodziców czy 
znajomych.

IF związku z tym ziuracamy się za pośrednic­
twem Gazety Poznańskiej do kierownictwa Uni­
wersytetu z prośbą o zorganizowanie przy naszej 
uczelni żłóbka na wzór takich samych urządzeń 
jak w fabrykach poznańskich.

1 IV. G. (Nazwisko znane redakcji) » !
OD REDAKCJI. Pomysł naszej Czytel­

niczki jest godny przedyskutowania. Pro- 
s:my zainteresowane czynniki o wypowiedze. 
nie się na temat możliwości zorganizowania 
przy Uniwersytecie żłóbka.

Komisji Sanitarnej pod uwagę

przy dworcu kolejowym 
dobrze. Towaru posiada

Spółdzielnia Związku Spożywców w Luboniu 
rozwija się bardzo 
zawsze dość, obsługa 
jej jest bardzo zwin­
na, zdawało by się 
więc, że wszystko 
jest w najlepszym 
porządku. Tym cza­
sem w podwórzu 
pobliskiego budyn­
ku, (naprzeciw Spół­

dzielni) mieści się olbrzymi dół kloaczny, przy­
kryty tylko nieszczelną pokrywą. W gorące dni 
w okolicy śpółdzielni unoszą się chmary much 
oraz bardzo nieprzyjemny zapach.

Zygmunt Szeląg, Puszczykowo.

OD REDAKCJI. Prosimy władze miejskie 
o delegowanie do Lubonia komisji sanitarnej, 
która by skłoniła właściciela tego domu do 
uporządkowania dołu.

Dw& kilometry chodzimy
po mleko

Naprzeciw fabryki „Stomil" przy ul. Staro-
łęckiej znajduje się sklep 
kolonialny. W imieniu 
licznie zamieszkałych w tej 
dzielnicy robotników pro­
szę o wprowadzenie tam 
sprzedaży mleka na asy- 
gnaty Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

Po mleko chodzimy obec 
nie do sklepu przy ul. św. Antoniego, czyli 
około dwa kilometry. IV dodatku — nieraz trze­
ba jeszcze godzinę czekać w kolejce. Przy pię­
knej pogodzie można zabrać z sobą drobne 
dzieci, gorzej jednak będzie, gdy nastanie pora 
deszczowa.

Zwracam się więc do Redakcji x prośbą o 
interwencję.

P. J., Poznań, ul. Starołęcka.
OD REDAKCJI. Na podobne marnotraw­

stwo czasu pozwolić nie można. Żale naszego 
Czytelnika są w pełni uzasadnione. Istnie­
jący stan rzeczy winien ulec natychmiasto­
wej zmianie.

Ne można się przeto dzi­
wić że właściwie spra­
wiło nam ulgę, gdy bra 

my więzienia — tym razem 
poznańskiego — zawarły się 
za nami. Ale teraz dop:ero 
zdaliśmy sobie sprawę ze 
zbrodni, popełnionej na nas z 
całą premedytacją przez sa­
nacyjnych pachołków w mo­
mencie. gdy tragedia wrze, 
śniowa rozgrywała się już w 
pełni.

Znów więc byliśmy w ce­
lach ale tym razem już zu­
pełnie nie krępując się zapeł 
niliśmy stukiem cały gmach 
więzienny. Chodziło o to, by 
szybko porozumieć s'ę i wy­
nieść jakieś wspólne postano­
wienia.

Kilkakrotnie straż więzień, 
na próbowała nas „uspokoić" 
ale żadne groźby ani perswa­
zje nie były mż'w stanie na nas 
podziałać. Domagaliśmy się 
kategorycznie natychmiasto­
wego zwolnienia i gotowi by­
liśmy chwycić się nawet osta­
tecznych środków, gdyby te 
nasze domagania nie odnio­
sły skutku. Rozumieliśmy 
że wali się w gruzy zmursza­
ły gmach wzniesiony prze? 
sanację i nie mieliśmy wcale 
ochoty siedzieć w nim tak 
długo póki przywali nas cię­
żarem swoich walących się 
stropów. Wiedzieliśmy, że 
oto Ojczyzna woła nas j n^e 
możemy tracić czasu gdy na 
leży z bronią w ręku • stanąć 
na lej zawołanie.

Przez cały dzień trwały 
przestukiwania i rozmowy z

Stanisławski (VII)

Chcieliśmy walczyć o Polskę
(Ze wspomnień więźnia Rawicza)

Granatowa policja
Innymj celam- i za każdym 
razem. gdy otwierały się 
drzwi celi zasypywaliśmy 
strażników naszymi żądania­
mi. Nie zajmowaliśmy — 
jak to zwykfe bywa u więź­
niów — swoich miejsc i nie 
rozpakowywaliśmy naszych 
węzełków, gotowi w każdej 
chwili dn drogi.

Domagania nasze pozostały 
jednak bez skutku i gdy 
wreszcie zniecierpliwieni już 
chcieliśmy przystąpić d0 akcji 
usłyszeliśmy, że cele za cela. 
m są opróżniane, a w jakieś 
pół godziny później przyszła 
również kolej na naszą celę

Nic nie wyjaśniając, wypro 
wadzono nas podzielono na 
kilka mniejszych grup, po 
czym oddano nas w ręce po­
licjantów którzy w k:lkumi- 
nutowych odstępach czasu 
wyprowadzali każdą z grup 
poza bramy więzienia

Jakkolwiek nie wiedzieli­
śmy dokąd nas prowadzą, to 
jednak już z bardziej swo­
bodnego zachowania się oraz 
tonu, w jakim zwracali się do 
nas policjanci wywnioskowa­

liśmy, że nie ciąży już na 
nas rygor więzienny. Jakoż, 
wyprowadziwszy nas poza 
miasto, policjanci oświadczy­
li nam że jesteśmy wolni, że 
możemy pójść dokąd chcemy 
pod warunkiem, byśmy już 
nie wracali do Poznania.

A więc wreszcie jednak 
wolni i to nawet za aprobatą 
władz więziennych.

Ale dlaczego nie pozwolili 
nam w Poznaniu zaciągnąć 
się do wojska? Dlaczego 
wprost nie ogłosili nam. że 
na podstaw e takiego czy in­
nego zarządzenia zostajemy 
zwolnieni 'j nie pozwolili nam 
dowiedzieć się. lak przedsta­
wi sie sytuacja w kraju?

Na pytania te nie od razu 
mogliśmy znaleźć odpowiedź 
W każdym razie wiedzieli­
śmy że teraz już nie jeste­
śmy więźniam’ nawet oficjal­
nie.

Grupa nasza składała się 
przeważnie z ludzi zebranych 
zupełnie przypadkowo i z 
najrozmaitszych stron kraju 
Ponadto nie wiedzieliśmy 
wcale, gdzie mamy szukać

innych towarzyszy. Pozosta­
wieni więc byliśmy tym ra­
zem własnemu losowi i wła­
snej orientacji. Toteż już ku 
wieczorowi grupa nasza roz­
biła się na trójki i dwójki, 
które na własną rękę zdążały 
naprzód.

Była już może około 10 
wieczorem gdy wespół z Be- 
reziakiem przybyliśmy do 
Kostrzyna. Bereziak, idący 
razem ze mną. był moim sta­
rym znajomym deszcze z wię 
zienia stryjskiego. gdzie w r 
1931 razem przez pewien czas 
znajdowaliśmy się w jednej 
celi. Przypadkowo znalazł 
się on w tej samej grupie co 
ja i teraz postanowiliśmy nie 
oddzielając się. pójść razem.

Jego prawdziwe nazwisko 
brzm:ało zupełnie inaczej i 
obecnie nawet me mogę je 
sobie przypomnieć. Wszyscy 
nazj^wali go w Rawiczu Be- 
reziakiem zę względu na to. 
że do więzienia przywędro­
wał wprost z obozu w Bere- 
zie Kartuskiej j również ja, 
spotykając go czasem na 
wspólnym spacerze nazwałem 
go tak i przywykłem do te­
go tak samo zresztą jak i on 
sam.

Bereziak był to robociarz.

o ile sobie przypominam, 
szewc, który od chwili gdy- 
śmy rozstali się w Stryju 
wiele przeżył i wićle doświad 
czył. Obecnie idąc razem 
wspominaliśmy dawne czasy 
1 wzajemnie opowiadaliśmy 
sobie o swoich przejściach.

W Kostrzynie, leżącym przy 
szosie łączącej Poznań z War. 
szawą, ludność na ogół nie 
orientowała się zupełnie w 
tym, co się dzieje w kraju. Na 
l’nii spacerowej wzdłuż ryn­
ku panował zwykły, codzien­
ny nastrój, będący rezulta­
tem nie dyscypliny i porząd­
ku, ale najzupełniejszej nie­
świadomości, nastrój, który 
już jutro mósrł zamienić s^ę 
w gorączkowy pośpiech i pa­
nikę. Distaj jednak był jesz­
cze zupełny spokój. Ludzie 
po pracy wylegli na ulice, a 
policjanci jak gdyby nigdy 
nic, spokojnie przechadzali się 
Po rynku.

Było już dosyć ciemno i nie 
mogliśmy się zorientować, 
którą drogą należało pójść 
dalej. Trzeba w:ęc było po. 
informować się u kogokol­
wiek o dalszą drogę co też 
uczyniliśmy. przystąpiwszy 
do najbliższych spacerowi­
czów. Nasze zapytania i 
głośne wyjaśn:ema przechod­
niów. przywabiły przechadza 
jącego się dotąd spokojnie 
policjanta który z miejsca 
zainteresował się nami. Nie 
pomogły nasze wyjaśmenia, 
ani tłumaczenia zmuszeni 
byliśmy udać sie na pobliski 
posterunek

Cała ta historia wydała się

nam po prostu śm;eszna. Nam 
spieszyło się, by zdążyć przez 
noc do pobliskiej Wrześni, 
gdzie miały znajdować się 
jakieś oddziały wojskowe, a 
oto zabierali nam niepotrzeb. 
nie drogi czas^

Ale gdy tylko zamknęły się 
drzwi posterunku, okazało się, 
że sytuacja wcale nie jest 
warta śmiechu. Albowiem 
posterunkowy, trzasnąwszy 
obcasami, zameldował z tu­
petem, że przyprowadził 
dwóch zbiegłych z więzienia 
agitatorów komunistycznych. 
Po czym rozpoczęły się bada­
nia wedle wszelkich prawideł 
sanacyjnej sztuki policyjnej.

Zaczęło się to wyzywaniem 
od łajdaków, skurwysynów- 
komunistów, a skończyło się 
kopniakami i biciem na od­
lew. gdzie popadło.

Po k Iku chwilach zmęczo­
ny „przesłuchaniem" przo­
downik, komendant posterun 
ku oświadczył że ostatecznie 
jest przecież wojna i nie ma 
czasu bawić się z komun ista- 
m’ trzeba ich po prostu roz­
strzelać. nie czekając na ża. 
den sąd. I tak teraz nikt 
nawet nie będzie się o to py­
tał i nikt się o tym nie do­
wie. Sądziliśmy z początku, 
że jest to tylko ostatni akord, 
mający okrasić zakończenie 
śledztwa. Ale usłyszeliśmy 
najwyraźniej nabijanie ma­
gazynków, rozkaz wydany 
dwom posterunkowym, po 
czym kazano nam założyć rę­
ce do tyłu wyprowadzono z 
budynku i skierowano na ja. 
kąś ciemną dróżkę-
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Tegoroczne mistrzostwa 
Europy w Oslo były przez 
Polski Związek Bokserski 
potraktowane jako nauka na 
przyszłość.

P. Z. B- wysłał na ten tur­
niej poza Stammem jeszcze 
dwóch dalszych trenerów: 

Konaczew- 
skiego i 
Śmiecha.

Trójka ta 
ma na pod­
staw'e ob­
serwacji po 
czynionych

w stolicy Norwegii opraco­
wać system szkolenia bokse­
rów, który w swej konsek­
wencji byłby podstawą dla 
przyszłej polskiej szkoły bok­
su.

O pracy tej jak dotychczas 
cicho, zresztą nie jest to kwe­
st^ jednego czy też dwóch 
spotkań tej trójki, a mamy 
dopiero początek nowego se­
zonu.

W miesiącu lipcu natomiast 
jeden z uczestników ekspedy­
cji norweskiej sędzia Łanke- 
drey. wygłosił we Wrocławiu 
na odbywającym się tam obo 
zie dla juniorów referat o 
swoich obserwacjach w Oslo.

Turniej młodzików we 
Wrocławiu był więc niejako 
poligonem, na którym sędzio­
wie wypróbowali „nową 
broń", która miała przywró­
cić polskim zawodnikom za­
niedbane opanowanie walki 
w zwarciu i oduczyć ich trzy 
mania w czasie walki.

„Gazeta Poznańska" w nr. 
199, z dnia 25 lipca 1949 r. 
zajęła już w artykule redak­
cyjnym pt. „Nic nowego oby­
watelu. sędzio międzynarodo­
wy!" stanowisko co do tej 
„nowej broni", a szczególnie 
w kwestii przywrócenia na­
szym bokserom zaniedbanego 
zwarcia.

Chciałbym zająć się tą inno­
wacją, biorąc pod uwagę kwe 
stię oduczenia naszych bok­
serów trzymania w czasie 
walki.

Zastanawiając sie nad 
wprowadzoną obecnie na rin­
gi nasze i mocno propagowa­
ną nowością, wydaje mi się, 
że zrobiono błąd zasadniczy.

Czytamy bowiem w ,,Przeglą 
dzie Sportowym “ z dnia 28 lipca 
1949 r. nr 60 w artykule omawia­
jącym tę kwestię co następuje:

W Polsce przyjęło się powie­
dzenie „ratujcie się w zwarciu**. 
Zawodnik zmęczony obejmował 
przeciwnika, trzymał jego ręce, 
paraliżował mu ruchy, a sędzia 
krzyczał tylko: „puść**.

Przecież w boksie nie wolno 
trzymać. Jest to przestępstwo re­
gulaminowe, a komenda „puść**, 
chociaż wykazywała przewinienie 
była bezosobowa i najczęściej nie 
przynosiła efektów w formie na­
pomnienia.

Starzy rutyniarze kleili się do 
•wych młodych przeciwników ta­
mując Im ruchy i męcząc ich 
szarpaniem. A potem, w ostatnich 
sekundach walki rozpoczynali 
końcówkę 1 mając w rezerwie 
większy zapas sił, wygrywali mi­
nimalną różnicą punktów. Tak 
walczy teraz Sobkowiak, podo­
bnie zachowuje «ię Komuda i 
wielu innych.**

Biorąc powyższe pod uwagę, za­
stosowano we Wrocławiu nową 
metodę. Nie było komendy 
„puść**, była komenda „stop“, 
sędzia ringowy udzielał zawod­
nikowi ostrzeżenia a w wypad­
ku ponownego przewinienia nie 
cofał się przed napomnieniem.'*

Innowacja ob. Łankedrey‘a 
i zastosowana przez P.Z.B. 
dała podobno we Wrocławiu 
dobre rezultaty i walki tam­
tejsze nie notowały tak wiel­
kiej ilości przekroczeń prze­
pisów, jeżeli chodzi o trzy­
manie. jak walki przeprowa­
dzone na naszych ringach 
przy stosowaniu starej meto­
dy sędziowania.

Nowa metoda sędziowania zna­
lazła już nowego propagatora w 
osobie ob. Sikorskiego z m. Ło­
dzi. Czytamy bowiem w „Expres- 
sie Ilustrowanym** nr 236. że ob. 
Sikorski na pierwszych w tym 
czasie zawodach bokserskich, 
„zwracał bardzo dużą uwagę na 
czystość walki 1 jeżeli udzielał 
napomnień, czynił to w celu, by 
zawodników przyzwyczaić do ta­
kiego systemu boksowania jakie­
go się używa na ringach zagra­
nicznych**.

Ob. Sikorski w Oslo nie był. 
Zapewne był we Wrocławiu na 
naszym poligonie i oparł swój 
sposób prowadzenia walk na do­
świadczeniach tam poczynionych.

Wobec tego, że metoda sędzio­
wania ob. Łankedrey‘a znalazła 
już naśladowcę 1 zapewne też 1 
aprobatę czynników rjiarodaj- 
nych. chciałbym w celu zapobie­
żenia ewentualnym ujemnym 
skutkom wykazać w jakim sto­
pniu metoda ta odbiega od obo­
wiązujących przepisów regula­
minu międzynarodowego i zapy­
tać się, czy wobec tego faktu me­
toda ta przyczynić się może do 
przyzwyczajenia naszych zawod­
ników do systemu boksowania, 
jakiego używa się na ringach 
zagranicznych?

Jeżeli chodzi o mnie, to uwa­
żam, że doprowadziłoby to boks 
polski raczej do poziomu bez­
myślnego pugilatorstwa, co jest, 

jak wiem z najlepszego źródła, 
bo od samego projektodawcy.

W myśl przepisów regula­
minu sportowego A. J. B. A. 
zostają sędziemu ringowemu 
trzy słowa, jako komendy na 
ringu, do dyspozycji, miano­
wicie: 1) dla wstrzymania 
akcji w czasie starcia „stop"; 
2) w celu wznowienia przery­
wanej akcji „box"; i 3) w ce. 
lu rozszerzenia „Iinch‘u", 
czyli klamry „break", po pol­
sku „puść".

Ob. Łankedrey skreśla sło­
wo „puść" zastępując je sło. 
wem „stop". Sędziemu jed­
nak nie wolno, w myśl prze­
pisów regulaminu A. J. B. A. 
(§ 42) wstrzymać walki sło­
wem „stop", dla udzielenia 
ostrzeżenia, a jedynie słowem 
„puść".

W wypadku, gdy jeden z 
bokserów nie odstąpi kroku 
wstecz, winno paść słowo 
„stop" i nastąpić udzielenie 
napomnienia, po czym dopie­
ro Po komendzie „box" wzna­
wia się walkę. Jeżeli jednak 
zawodnik ten w dalszym cią­
gu nie słucha komendy 
„puść‘! winien być zdyskwa­
lifikowany.

Chciałbym zaznaczyć, źe regu­
lamin A. J. B. A. stwierdza wy­
raźnie, że zawodnik może za je­
dno i to samo przewinienie otrzy­
mać tylko dwa napomnienia w 
jednej walce a więc już za dru­
gim napomnieniem musi być 
zdyskwalifikowanym. U nas na­
stępuje dyskwalifikacja za trze­
cim przewinieniem, mimo, że 
przewinienia były tego samego 
typu.

Przepis 42 przewiduje ponadto, 
że sędzia w ringu, nie powinien 
robić użytku ze słowa _,puść“, je­
żeli jeden z bokserów trzyma — 
w takim ■wypadku powinien użyć 
komendy „stop** i udzielić wino­
wajcy napomnienia. Jeżeli obaj 
bokserzy trzymają, obaj otrzy­
mują napomnienia.

Widzimy więc, że regulamin 
A. J. B. A. rozróżnia klamry od 
trzymania. Klamra jest dozwolo­

na (ob. Łankedrey odrzuca sto­
sowanie jej na polskich ringach), 
a trzymanie zakazane. Ale A. J. 
B. A. rozróżnia ponadto „trzyma­
nie** od „trzymania**, bo jak czy­
taliśmy są w boksie „trzymania**, 
przy których sędzia używa słowa 
.,stop“ i co dalej idzie udziela 
napomnienia, ale są też i takie 
trzymania, przy których pada 
słowo „puść**, jak przy klamrze 
1 walka jest wznawiana bez dal­
szej komendy.

Kwestię tę wyjaśnia przepis 49. 
który pozwolę sobie przytoczyć 
w dosłownym brzmieniu: „Uwa­
gę wszystkich funkcjonariuszy i 
Instruktorów bokserskich zwraca 

. się na przepis, który omawia 
„foule** a specjalnie na punkt (i), 
który zakazuje trzymania albo 
przytrzymywania ramienia lub 
głowy przeciwnika, względnie 
podkładania usztywnionego ra­
mienia pod pachę przeciwnika. 
Uwaga: ten przepis nie wzbrania 
bokserowi zejścia z dozwolonej 
drogi w celu wydostania się z 
trudnej sytuacji (gdy jest „grog- 
gy“ — przyp, autora) ale nie ze­
zwala bokserowi trzymać prze­
ciwnika, nawet chwilowo w celu 
osiągnięcia dogodniejszej pozycji 
(dla zadania ciosu — przyp. au­
tora). Chwilowe trzymanie prze­
ciwnika i chęć umieszczenia go 
w narożniku ringu jest bezwzglę­
dnie wykroczeniem przeciw prze­
pisom.

Późniejszy punkt (j) zakazuje 
trzymania, lub popychania z 
równoczesnym zadawaniem cio 
sów i sędzia w ringu winien prze­
pis ten przestrzegać bardzo ści­
śle. Trzymanie jedną ręką, a ude­
rzanie drugą jest foulem i winien 
nie być dozwolonym.

Uwaga: jeżeli bokser trzyma i 
otrzymuje w tym samym czasie 
ciosy od swego przeciwnika, sę­
dzia nie powinien wstrzymywać 
walki, ale natychmiast winien to 
uczynić, gdy przeciwnik przesta- 

• je zbierać (tymi ciosami — przyp. 
autora) punkty i trzymającego 
należy upomnieć za jego prze 
kroczenia.

Widzimy więc, że nie każde 
tnzymanlę jest sobie równe i sę­
dzia winien rozstrzygnąć, czy ono 
było , fair** czy „foul‘\

Międzynarodowy regulamin 
omawia sprawę prowadzenia 
— walk przez sędziów ringo­
wych o wiele dokładniej, ani­
żeli regulamin P. Z. B. i nie 
potrzeba wcale nowych me­
tod sędziowania, by naszych 
bokserów oduczyć złych na­
wyków w formie trzymania 
oraz nauczyć ich walki w 
zwarciu, co było zamiarem 
ob. Łankedreya. Wystarczy 
przeszkolić naszych sędziów 
i zapoznać ich z zasadami re­
gulaminu międzynarodowego, 
który jest zbiorem długich 
lat doświadczeń, poczynio­
nych w różnych zakątkach 
naszego globu ziemskiego.

Poruszyłem tę kwestię u 
progu nowego sezonu bok­
serskiego, by z jednej strony 
ustrzec bokserów naszych od 
gorszych, może jeszcze nale­
ciałości. sprzecznych z zasa­
dami międzynarodowymi, a 
z drugiej, spowodować P.Z.B- 
do przeszkolenia naszych sę­
dziów i zapoznać ich dokład­
ni© z regulaminem A.J.B.A., 
bo wiem, że nie wszystkim, 
nawet najwybitniejszym jest 
on znany w detalach*

Wielkie zawody

w Btorołęce
Dziś o godzinie 14 odbędzie 

się wielka impreza artystycz­
no-sportowa z udziałem dru-

Job towarzysz Czesław Stac^ kowal z fefczewz,

uratował 3 stogi zboża od pożaru
Wydarzenie, o którym mo­

wa poniżej, miało miejsce w 
dniu 2 września br. około go­
dziny 16 we wsi Malczewo, 
gmina- Niechanowo, w pow. 
gnieźnieńskim.

Na polu gospodarza Franci­
szka Dutkiewicza stały 3 sto­
gi zboża, przeznaczone kolej­
no do młócki- Tuż opodal jed­
nego ze stogów ze zbożem stał 
stóg już wymłócony (słoma), 
a 2 metry dalej od niego sta­
ła czynna młockarka; przy po 
bliskiej drodze stała duża, 
4 drzwiowa stodoła. Młocką 
zajętych było ogółem 17 osób, 
między innymi również 48- 
letni kowal tow. Czesław 
Stach, członek Gminnej Rady 
Narodowej.

Młocka odbywała się nor­
malnie. Przy pracy wszystko 
szło składnie. Od czasu do 
czasu ktoś coś powiedział, 
ktoś się głośno uśmiechnął, 
a ktoś inny... głośno zaklął.

Maszyna chodziła na peł­
nych obrotach. Z komina raz 
po raz buchały gęste, czarne, 
kłęby dymu, świadczące o 
tym, że palacz dobrze spełnia 
swój obowiązek.

Lecz, co to? W pewnym,

najmniej spodziewanym, mo-! 
menele, ktoś krzyknął:

— Pali się! Pali się stóg ze j 
słomą! |

Okrzyk grozy poderwał 
wszystkich. Jak to możliwe, 
że ni stąd ni z owad pokazały 
się w stogu naraz długie, 
czerwone języki ognia?

Pierwsza myśl, jaka prze­
szła umysły wszystkich obec­
nych, to naturalnie: gasić!

Ale — jak tu gasić, skoro w 
pobliżu nie ma wody? A je­
śli by nawet była, to co zro­
bić/ by od żaru ognia nie za­
jęły sie stogi sąsiednie, pełne 
żyta i pszenicy? Woda! Rato­
wać! Gasić! Dobrę chęci by­
ły, lecz jak zabrać si© naj­
skuteczniej do ratowania?

Mimo braku*wody, groźną 
nad wyraz sytuację opanował 
kowal tow. Czesław Stach.

Nie namyślając się długo, 
porwał za sobą kilku chłopów 
i pobiegł z nimi do stojącej 
opodal dużej stodoły,

W mgnieniu oka wszystkie 
4 drzwi zostały z niej wyjęte. 
Chłopi już je dźwigają. Niosą

hy ratować zboże...
Przenieść je na miejsce po­

żaru — to już tylko kwestia

pół minuty. Po dalszych kU- 
ku ’ sekundach drzwi, . posta- 
w one w odległości 1 metra 
od palącego się stogu żyta, 
tworzyły skuteczną szczelną 
zaporę, wysoką na kilka nie- 
trów. ochraniającą wszystki® 
3 zagrożone stogi zboża.

Stóg ze słomą spali! się do­
szczętnie.

Za to uratowano w całości 
od niechybnego zniszczenia 
majątek narodowy wartości 
wielu setek tysięcy złotych.

Oto przykład dla wielu.
Przykład — jak można przy 

dobrej woli stać się obrońcą 
mienia Polski Ludowej.

H. Lipiński

Nagradzamy zwycięzców
konkursu sportowego „Gazety Poznańskiej"

Konkurs sportowy cieszył 
się ogromnym zainteresowa­
niem. Wpłynęło 3.280 odpo­
wiedzi. Większa część kon- 
kursowiczów typowała, jako 
zwycięzcę „Kolejarza". Byli 
nawet tacy, którzy przewidy. 
wali wynik 8:1 dla Kolejarzy. 
Sto jedenaście kuponów wy­
pełniono 2:2, jednak stan do 
przerwy na tych kuponach 
przewidywano dla Kolejarza. 
Z tej też przyczyny te kupony 
nie odpowiadały warunkom 
konkursu i nie mogły być 
brane pod uwagę.

Dokładnych odpowiedzi na­
desłano pięć.

W wyniku losowania usta­
lono następującą kolejność: 
1. Gładczak Marian, Kroto.

szyn, który otrzyma pierwszą 
nagrodę — wiatrówka impre­
gnowana. 2. Budziłowska Do- 
młeela, Swarzędz, ul. Kiliń­
skiego 9 — siatka do siat­
kówki, 3. Handke Marian, 
Poznań, Świerczewskiego 50 
m. 3 — szachy, 4. Nowak Ig­
nacy, Poznań, ul. Lodowa 3 
m. 11 — książka „Wspomnie­
nia Sportowe" Rudolfa Wac­
ka, 5. Szymczak Pi°tr, Po. 
znań, ul. Niegolewskich 16 
m. 3 — książka „Opowieści 
Morskie", Mariasalińskiego,

Po odbiór nagród należy 
zgłosić się do Redakcji „Ga­
zety Poznańskiej" ul. Kanta- 
ka 8/9 — Dział Sportowy. 
Zwycięzcom zamieszkałjTn 
poza Poznaniem, nagrody wy 
syłamy pocztą.

Radio na niedzielę 18 września

8.00 Dziennik poranny ©raz 
przegląd prasy stołecznej; 8.25 
Audycja Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju; 9.00 Mu­
zyka poważna; 10.05 „O szlache© 
kim pojęciu Boga”; 10.20 Audy­
cja regionalna „Chłopi 1 robotni 
cy słuchają Mickiewicza"; 11.00 
Fantazja operowa: 11.20 lustruk 
taż dla świetlic w opr. Włady­
sława Drążkowskiego; 11JS 
Skrzynka ogólna nr. 139 — listy 
radiosłuchaczy omówi Alfred 81 
korski; 11.45 Muzyka; 11.50 Audy 
cja z okazji Miesiąca Odbudowy 
W-wy i Poznania; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Wieży Mariac­
kiej; 12.04 Poranek symfoniczny; 
13.00 Radiokronika; 13.10 Najcie­
kawsze audycje przyszłego tygo 
dnia; 13.15 „Niedziela na wsi"; 
14.00 Reportaż z cyklu „Nauka 
w służbie odbudowy"; 14.10 Kon 
cert dla dzieci; 14.30 Muzyka lu­
dowa w wyk. Kapeli Ludowej 
Rozgł. Warszawskiej; 15.00 „O- 
kno w lesie" — dramat Rachma 
nowa i Ryssa; 1G.00 Dzienik po­
południowy; 16.20 Muzyka po­
ważna; 16.45 „Nowe książki" — 
felieton; 17.00 Koncert Krakow­
skiej Orkiestry i Chóru PR.; 
18.00 „Pan Tadeusz" Adama Mic 
kie wieża; 18.20 Muzyka rosyjska; 
18.40 „Melodie świata"; 19.05 
„Pan Wesołowski I jego kij" — 
audycja rozrywkowa wg. Bole­
sława Prusa; 19.30 „Z życia Cze­
chosłowacji"; 20.00 Uśmiech i 
piosenka; 20.20 Koncert rozryw 

ko wy z Czechosłowacji; 21.00 
Dziennik wieczorny;; 21.40 Muzy 
ka taneczna w wyk. Orkiestry 
PR. pod dyr. Jana Cajmera; 
22.30 Wiadomości sportowe z ca

-opejm auimpT os’ZZ tpisioj pi 
mości sportowe; 23.00 Ostatnie 
wiadomości; 23.10 Reportaż r 
otwarcia IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego w 
Warszawie.,

Okręgowy Zarząd P. G. R.
Ziemi Lubuskiej

zaangażuje na majątki:
księgowych głównych 
księgowych technicznych 
kasjerów

Do Zarzędu: ,
instruktorów finansowych

Zgłoszenia : Biuro Personalne, Poznań.
1374 Czarnieckiego 9 — I piętro

Handlowe Kursy Półroczne roz. 
poczynamy 3 października. — 
Kursy Handlowe Wawrzynia-
ka 33. K 1307

Gosposia z gotowaniem po­
trzebna zaraz. Wiadomość.
telefon 19-47 G 1387

Fabryka Maszyn Młyńskich — 
Ostrów Wlkp., Kaliska 61/63 
zatrudni tokarzy i jednego
spawacza. G 1370
Odwołuję obelgę rzuconą na 
obywatelkę Matychowiak Zo­
fię. zam. w Słubicach n. Odrą.

Butle stalowo do gazów, w 
wielkości 2—12 ltrw kupimy 
w każdej ilości, — A. Glaser 
l Syn, Poznań. Ratajczaka 15.
Telefon 27-39. 1402

Roman Perek

Zielona Góra
Żeromskiego 8

Konfekcji 
i Bławatów

Wl

„Kolejarń Poznań po dotkliwej porażce ze Stalą Wrocław, z 
którą walczy dziś Warta we Wrocławiu wystąpi dziś w swo 
im zmienionym składzie przeciw Ogniwie (Wrocław) ze swoimi 
najlepszymi zawodnikami. Na zdjęciu górnym „Star, na dolnym 

^olejarz**

żyny robotniczo-chłopskiej i 
zespołów regionalnych oraz 
świetlicowych. W ramach tej 
Imprezy odbędzie się atrakcyj 
ny mecz piłkarski prowadzo­
ny przez arbitra red. Oktawia­
na Misiurewicza. Konferan­
sjerkę i kierownictwo wystę- 
pów artystycznych prowadzi 
znany przodownik humoru Sta 
nisław Strugarek.

MM - KOMŻ
Przypominamy, źe dziś o 

godz, 17 na boisku w Dębcu 
odbędą się zawody o mistrzo® 
siwo ekstraklasy państwowej 
pomiędzy wlceleaderem Ko- 
lejarzein i Cracovią,

Mendel Józef. G 1389

Przyjmiemy 2 Ślusarzy, 2 odle- 
waczy panewek 10 monterów 
na silniki traktorowe i samo­
chodowe. 2 techników na kon­
trolerów warsztatowych, 1 elek­
tromontera I 1 elektrotech­
nika samochód Warunki do 
omówienia na miejscu. Oferty 
Gazeta Poznańska nr 1400.

Spółdzielnia Budowlana 
mPRACAh 
Słubice n O

ul. Wojska Polskiego 132 
zatrudni natychmiast 
Budowniczego
z uprawnieniami oraz

murarzy 
dekarzy 

13,1 malarzy 
Zgł. osobiste lub pisemne.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P K O. Pozna* 
V-44l0. Telefony: Red. nacz. 519 83. z-ca red 
nacz. 508-73, sęki red. 518-87, dział lokalny 518-22. 
iziai terenowy. spoi‘tówy 1 dział listów 529-88 

dział kulturalny kobiecy gospodarczy 1 rolny - 
508-56. dyr delegatury 529-36. kolportaż 1 prenu 
merata zamiejsc. 502tH kolp. f prenum Poznań 
- 502-81 biuro ogłoszeń 529 31 ekspedycja 32 41*

Wydawca: R S W „Prasa**
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państw Wyodrębnione
Zakład di/r^M *■ poznaniu

K - 2225

PRZETARG
Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 

Chłopska** w Mogilnie — sprzeda w drodze przetargu ofer­
towego:

1 samochód osobowy marki Adler-Trlumpf. aa chodzlo, 
w średnim stanie:

1 samochód osobowy marki Fiat-NSU. na chodzio. w Óred- 
nim stanie:

1 samochód osobowy marki Adler-Triumpf-Junior ale na 
chodzie, zdekopletowany.

Wymienione samochody oglądać można w garażu P. I. 
G. S. Mogilno (tartak P. Z. G. S Mogilno, ul. Padnlewska 
nr 27a) codziennie od godz. 8.00 do 16.00.

Oferty na zakup z podaniem oferowanych cen w zamknię­
tych kopertach należy złożyć do dnia 24 września br. do 
godz. 11.00 i w drugim terminie do dnia 29 września br. 
w P Z, G. S. „S. Ch." w Mogilnie, ul. Wł. Jagieiiry nr 18 
— ref. transportowy, gdzie w tym dniu o godz. 11.00 na­
stąpi komisyjne otwarcie ofert.

P. Z. G. S. zastrzega sobie prawo wolnego wyboru ofe­
renta i unieważnienia przetargu bez podania powodów.
Wł. 1403 ZARZĄD

(—) W. Lendzion (—) M Krause
Pfec gazowy (żebrowy) kupi- i
my. R. S, W, „Prasa" Drukar. 
nia. Poznań, ul Wielka 10.

Ogłoszenie o licytacji Pań-

Zagubiono dnia 11 bm. pamiąt­
kową broszkę 1 duży różowy 
kamień i kilka mniejszych 
trójkątnych w drodze z Pu­
szczykowa ogród Sylwia, do 
Poznania Dębiec. Uczciwego 
znalazcę proszę o oddanie za 
wynagrodzeniem w Biurze 0_ 
głoszeń „Prasa". Kantaka 8/9,

B 1359

stwowy Zarząd Wodny w Go­
rzowie Wlkp. sprzeda w dro. 
dze ustnego przetargu w dniu 
30 września 1949 r. o godz. 
10.Oo 1 parę koni wraz z u- 
przężą. Przetarg odbędzie się 

*w Państwowym Zarządzie Wod­
nym w Gorzowie Wlkp. ul. 
Wał Okrężny 37. gdzie można 
oglądać konie w dniu licytacji
do godz. 10.00. K 1380
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Nowe zadania czekają na kolejarzy r±!
mvce

ZIEMI LUBUSKIEJ
realizacji piasta G-letnieyo

D.O.K.P. Poznań może się 
poszczycić pięknymi wynika. 
mi na wielu odcinkach.

Odnosi się to zarówno do 
Przedterm4 nowego wykona­
nia planu trzyletniego, współ­
zawodnictwa pracy, w któ-

rym bierze udział przeszło 
20.000 kolejarzy poznańskich,
jak i akcji socjalnej 
szkoleniowej.

Niepośle&ne miejsce 
mują kolejarze Ziemi 
buskiej pełni inicjatywy 
pału do pracy.

oraz

zaj-
Lu-

i za-

30 km.) oraz wielu urządzeń 
kolejowych.

Pozatem magistrala węglo­
wa Śląsk — Zielona Góra — 
Szczecin otrzyma piękny 
dworzec kolejowy w Kostrzy- 
niu nad Odrą. Koszt rozpo-

czętej już budowy sięga 35 
milionów zł. Przewidziana 
jest również budowa setek 
mieszkań dla pracowników 
kolejowych w Kostrzynie, 
Zbąszynku i innych miejsco. 
wościach- (OK)

Do zespołu PGR Luboszy- 
ce należy gospodarstwo w 
Grodzisku zatrudniające spo­
rą liczbę robotników. Ludzie 
ci mieszkają w Bieczu, w bu­
dynkach dawnej siedziby ze­
społu PGR obecnie przenie­
sionej do Luboszyc. Zabudo­
wania dworskie przeznaczone 
na Szkołę Rolniczą do tej 
pory nieczynną*

Dopóki w Bieczu znajdo­
wała się siedziba zespołu, za­
mieszkali tam robotnicy, czer

palj światło przez wspólny 
licznik.

Z chwilą przeniesienia 
społu, zostali pozbawieni 
światła. Po prostu ndcłęto prze 
wód i nikt z administracji 
nie zainteresował się tym, sśe 
od 15 czerwca br. 3 rodziny
i 8 mieszkań zbiorowych, 
jętych przez robotników 
zonowych oraz stołówka 
mają światła*

Pomimo kilkakrotnych

za. 
so­
nie

in-

12 rodzin chMh 
Z Wielkopolski 

osiedliło sie 
W pow. gorzowskim

W ubiegłym tygodniu na te- 
ren powiatu gorzowskiego 
przybyło 12 rodzin bezrolnych 
chłopów z powiatów konińs 
skiego, gnieźnieńskiego, o« 
strowskiego i mogileńskiego 
celem osiedlenia się na wol= 
nych gospodarstwach.

Zaopiekował się nimi Refe­
rat Osiedleńczy udzielając do« 
raźnej pomocy w postaci ży? 
Wności.

Po obejrzeniu 35 gospo* 
darstw chłopi osiedlili się w 
Nowinach Wielkich gm. Witni 
ca, mając na uwadze możli* 
Wość otrzymania pracy w po­
bliskim Kostrzynie, (w)

Budowa linii kolejowej Su­
lechów — Świebodzin została 
skończona o 4 miesiące wćze. 
śniej, niż to było przewidzia-
ne. Dz ‘ ęki rozwiniętemu
współzawodnictwu pracy, za­
oszczędzono tylko na tym od­
cinku 11 milionów złotych.

Przy odbudowie linii kole.
jowej Zbąszyń Między-
rzecz — ludność stanęła sa­
morzutnie do pracy przy to­
rach łączn e z robotnikami 
kolejowymi.

Na Ziemi Lubuskiej kole, 
jarze odbudowali dotychczas 
około 50 km. zniszczonych 
t°rów. Wysiłek ten został 
należycie oceniony przez wła 
dze które przyznały szereg 
odznaczeń w postaci orderów 
i nagród pieniężnych — naj­
bardziej zasłużonym pracow­
nikom DO.K.P

Na Ziemi Lubuskiej prze­
widziana jest w tym planie 
m. in. odbudowa lin'i kole, 
jowej Krosno Lubsko (około

Mieszkańcy Krosna manifestowali

W ubiegłą niedzielę plac 
Stalina w Krośn e Odrzań­
skim wypełniły niezliczone 
rzesze mieszkańców miasta
manifestujących 
pokoju.

Przedstawiciel 
kiego Komitetu 
Matynia — jasno 
scharakteryzował

na rzecz

Wojewódz- 
PZPR tow.

i dobitnie 
knowania

Rządu Ludowego, na cześć 
narodów walczących o po­
kój, ze Związkiem Radziec­
kim na czele,

„My chcemy pokoju". — 
Precz z podżegaczami wojen­
nymi! wołali robotnicy ze
wszystkich zakładów 
partyjni i bezpartyjni, 
pi. kobiety i młodzież.

Po przemówieniach

pracy, 
chło.

ufor-

Robotnicy Elektrowni w Gorzowie ’

Mil mmi rMm
wykonania prac

Nasz korespondent z 
Elektrowni t^w. M- 

WICHNIARZ donosi:
Ostatnie zebranie załogi 

Budowy Elektrowni odbyte w 
dniu 15 bm. obfitowało w wie 
le ciekawych momentów i da- 

. ło świadectwo dużego wyro- 
b:enia społecznego wszystkich 
pracowników- Ob. Petelczyc 
wygłosił ciekawy referat o 
zadaniach straży pożarnej, 
po czym tow. inżynier Mu­
larczyk zdał sprawozdanie 
z przebiegu prac w II kwar­
tale br. O działalności Rady 
Zakładowej mówiła tow. To­
maszewska, o życiu związko­
wym tow* Różański, o TPŻ 
tow. Pawlak i o działalności 
kasy samopomocowej tow. 
Mirecki.

Najważniejszym punktem 
zebrania było omówienie pla-

nu pracy na najbliższy okres. 
Pc referacie tow inż. Mular­
czyku i dyskusji, grupy pra- 
cowrików zgłosiły swe zobo­
wiązania przedterminowego 
wykonania zaplanowanych 
prac.

no Komitet Odbudowy War­
szawy. Załoga zobowiązała 
się do dobrowolnych świad­
czeń na rzecz stolicy w po­
staci opodatkowania się w 
wysokości 0,3 proc- od pobo. 
rów — do końca bieżącego 
roku. (El-be)

terwencji organizacji partyj­
nej i Rady Folwarcznej u ad. 
ministratora ob. Kulki w Lu- 
boszycach — sprawa nie ru­
szyła z miejsca.

Nie lepiej wygląda skrawa 
z remontem mieszkań robot­
ników. W mieszkaniu wdo­
wy mającej na utrzymaniu 3 
dzieci — tow. Radziejowskiej, 
od szeregu miesięcy brakuje 
połowy podłogi.

Nie można również pomi­
nąć milczeniem faktu, że je­
dyni w Grodzisku pracowni­
cy umysłowi Futyna i Lago, 
da nie otrzymali jeszcze pen­
sji za sierpień, a traktorzy­
sta ob. Fedorowicz nie o- 
trzymał premii za czerwiec.*

(Sw)

Po referacie politycznym 
tow. Kolczyńskiego zawiąza.

prasę
partyjną

Wieczór chopinowski w Zielonej Górze

ariyswcziMniffzeżpctemiii^podżegaczy wojennych i sta­
nowisko obozu pokoju. ,

Przemówienie przerywały 
Co chwila okrzyki na cześć
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Dziś niedziela 18 września 1949 
Józefa — Dobro wita

Jutro poniedziałek 19 września 
Januarego — Wiącemierza

ADRES REDAKCJI 
( ADMINISTRACJI 

GORZOW. UL HAWELASSRA 
TEŁ. 855

mował się manifestacyjny po 
chód, który ulicami m asta 
przemaszerował do parku 
Gen. Świerczewskiego — 
gdzie nastąpiło uroczyste od­
słonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci wielkiego bojownika 
z faszyzmem o Wolność i So­
cjalizm — Gen. Świerczew­
skiego- (Aw)

Staraniem Zarządu Ligi 
Kob et w świetlicy Związku 
Zawodowego Pracowników 
Leśnych i Przemysłu Drzew­
nego w Zielonej Górze, odbył 
się wieczór chopinowski.

Program wieczoru staran­
nie opracowany, składał się 
z prelekcji ob. Sulisławskiej 
o życiu i twórczości Chopina,

Mleczarnia w Witnicy

Burmistrz Szamotuł 
tow. ANDRZEJ POLUS 
prezydentem m. Gorzowa

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarm*wy 809 
Milicja Obywatelska 555 I fi«6 
Komitet Miejski PZPR - 623 
Komitet Pow PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK 999 
Szpital Miejski - 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr 4a - 900
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 - 839
Apteka Ubezpieczahil Społecz­
nej, ul Drzymały nr. 44 — 336

20 BM KLASYFIKACJA 
OGIERÓW

Dnia 20 bm. na targowicy miej­
skiej w Gorzowie o godz. 10 od­
będzie się uznawanie ogierów z 
powiaty gorzowskiego przez Wo­
jewódzką Komisję Klasyfikacyj­
ną. Klasyfikacji podlegają ogiery
rocznika 1947 1 starsze.

RE»EmiAQ KIN
DREZDENKO - ,.Polnn»:P 

„Czarodziejskie ziarno"
GORZÓW - „CapItoP* 

„Kariera**
GOR7OW - Słońce** 

„Ludzie i myszy**
KRZY? - .Polonia** 

„Pieśń tajgi" 
„Pocałunek na stadionie"

KUROWO SIARĘ - 
„Za wami pójdą Inni"

Mieozyrzfcz ..Swir
„Aleksander Matrosów"

Słubice - „Piast**
..Sępy"

STRZFf CE KRA TENSKIF 
„Osadnik" — „Sępy"

SULĘCIN - „I erb* 
„Żelazny dziadek"

TRZCIANKA - ..COfSO*' 
„Nikt nic nie wie"

WITNICA - ..Knmrfa’ 
„Konik garbusek"

PIŁA w> „2o/zaM 
„Rudzielec"-

produkuje MO kg sera dziennie

Ważną placówką spółdziel­
czą na terenie powiatu go­
rzowskiego jest Spółdzielnia 
Mleczarsko . Jajczarska w 
Witnicy. Ostatnio dzięki ini­
cjatywie jej kierownika ob. 
K. Niewiadomskiego — daje 
się zauważyć stały ro«wój 
mleczarni. Po uzyskaniu od. 
powiedmch maszyn urządzo­
no suszarnię kazeiny, która 
produkuje do 400 kg. suszo­
nego sera b:ałego dziennie.

Dużą uwagę zwrócono rów 
n‘ez na skup jaj. W ostat-

1 nim miesiącu plan skupu wy­
konano w 200 proc., czyli za­
kupiono 750.000 jaj*

Poza- tym filia przyjmuje 
mleko od rolników swoich 
członków i przerab:a je na 
miejscu. W miesiącach let­
nich przyjmowano 3500 I. 
mleka dziennie.

Stosunki pomiędzy dostaw­
cami mleka, a k‘erownic- 
twem mleczarni są popraw­
ne- Chłopi otrzymują masło 
i gotówkę regularnie tak, źe 
nie ma z tego tytułu żadnych 
zadrażnień. (B W.)

ilustrowanej grą na fortepia­
nie ob. Surmińskiej.

Jako soliści wystąpili: ob* 
Oleńska i ob. Sroczyński wy­
konując kilka pieśni.

Koncert zgromadził licz­
nych gości, wśród których 
byli przedstawiciele Miej­
skiego Komitetu PZPR, Po­
wiatowego Zarządu Ligi Ko­
biet, Związków Zawodowych, 
delegacje młodzieży pracow­
nicy „Pagedu" oraz pracow- 
n cy DLP.

Wykonawcy udanego i sto­
jącego na wysokim poziomie 
programu, nagrodzeni zostali 
gorącymi brawami i kwiata- 
m1'.

Wieczór chopinowski był 
miłym przeżyciem artystycz­
nym, szkoda tylko, że z po­
wodu szczupłego lokalu nie 
dla wszystkich był dostępny.

(Ek)

W związku ze złożeniem 
rezygnacji zajmowanego 
stanowiska prezydenta m. 
Gorzowa przez tow. Z. Ku­
jawskiego, odbyło się dnia 
17. bm. nadzwyczajne po­
siedzenie MRN na którym 
plenum Rady przyjęło zło­
żoną rezygnację, i dokonało 
wyboru nowego prezydenta 
miasta.

Z ramienia klubu rad­
nych PZPR tow. Bartko*- 
wiak zgłosił kandydaturę 
tow- A. Polusa, dotychcza­
sowego burmistrza w Sza­
motułach.

Kandydaturę tę poparły 
kluby radnych SD, SP.

W głosowaniu tajnym na 
zgłoszoną kandydaturę tow 
Polusa padło 28 głosów, 
przy stanie radnych — 29.

Tow. Andrzej Polus ur. 24. 
XI. 1904 r. w Sycynie, pow. 

Oborniki, ojciec jego jest do 
dziś robotnikiem cukrowni 
szamotulskiej. Nowy prezy­
dent pracuje od 1919 r. w sa­
morządzie i administracji.

Po oswobodzeniu Szamotuł 
przez Arm:ę Radziecką objął 
stanowisko burmistrza mia­
sta. które piastował do chwili 
obecnej.

Od uzyskania niepodległo­
ści był aktywnym członkiem 
PPR, należąc do składu egze. 
kuty wy pow atowej.

Jest nim do dziś w szere- 
gech PZPR dla dobra Gorzo­
wa.

Redakcja ze swej strony 
życzy tow. Polusowi, żeby w 
kolektywnej pracy z Radą 
Narodową, z partiami poli­
tycznymi i zespołem pracow­
ników Zarządu Miejskiego u- 
zyskał jak najlepsze wyniki 
w realizacji miejskiego płanu 
6-letniego dla dobra gorzow­
skiego świata pracy.

(El-be)

Z sal! sądowe!

Za tawaiizu^'.™ 
młodzieży

2 lesia wiesieaśa
Sąd Okręgowy W Gorzowie 

na sesji wyjazdowej w Mię­
dzychodzie rozpatrywał spra­
wę Leona Kudełki, który bę­
dąc wójtem w Kwilczu za­
trudniał pracowników gmin­
nych w czasie godzin służbo­
wych przy budowie swego 
prywatnego domu natomiast 
w szkole podstawowej, któ­
rej był kierownikiem, dopu­
szczał się czynów amoral­
nych.

Sąd skazał Kudełkę na 2 
lata więzienia i opłacenie ko­
sztów sądowych. (Dej)

ZSE

Zaoisy na i werset Porać"w
w Zielonej Górze

Staraniem Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych, w 
dniu 1 października otwarty 
zostanie Uniwersytet Powsze* 
chny w Zielonej Górze.

Kandydaci mający zamiar 
kształcenia się na tym uni*

wersytecie winni mieć ukoń« 
czonych 7 klas szkoły podsta* 
wowej.

Podania wraz z załącznika, 
mi. przyjmuje oraz udziela 
bliższych informocji sekretas 
riat PRZZ przy ul. Gen. Sta* 
lina w godz. od 8—-16 do dnia 
20 września włącznie.

Puchar z Sulechowa powędrował do Świebodzina
W Sulechowie odbył się wielki 

turniej błyskawiczny piłki noż­
nej zorganizowany przez miejsco 
wą Gminną Spółdzielnię Samo­
pomocy Chłopskiej z udziałem 9 
drużyn, w rym 4 zespoły ludowe, 
jak: Jedność Podmokle, Smardze 
wo Mostki i Gwardia Bojadła. 
Z miejskich drużyn były obecne: 
Spójnia I i II, Świebodzin, Włók 
niarz i Ogniwo z Zielonej Góry 
i Su 1 ech o wianka Sulechów.

Ta piękna impreza miała na 
celu zbadanie sił sportowych Ze 
społów Ludowych tut. powiatu, 
które wykazują coraz to żywszą 
d/iałalność w umasowiernu spor 
tu wiejskiego.

Najlepszym zespołem ludowym 
turnieju okalała się Gwardia z

Bojadeł .która zakwalifikowała 
się do finału, zdobywając nagro­
dę dla najlepszego Zespołu Lu­
dowego.
Spotkania w półfinale rozegrano 

systemem pucharowym a w fi­
nale systemem punktowym, 2 ra­
zy 10 min.
Po zaciętych bojach, które trwa 

ły do ciemnego wieczora puchar 
zdobyła rewalacyjna Spójnią ze 
Świebodzina, która wyszła zwy­
cięsko ze wszystkich 5 spotkań, 
zwyciężając w półfinale Ogniwo 
z Zielonej Góry w st. ih, zdo­
bywając w finale 8 pkt. przed 
Włókniarzem Zielona Góra 5 pkt. 
i Sulechowianką Sulechów 4 pkt.

FINAŁ:
Spójnia I — Sulechowianka 1:0; 
Włókniarz — Ogniwo 2:0; Boja­
dła — Spójnia 0:1: Sulechowian­

ka — Włókniarz 1:2; Ogniwo — 
Bojadła 3:0; Spójnia — Ogniwo

2:1; Włókniarz — Bojadła 0:0; 
Ogniwo — Sulechowianka 7:1; 
Spójnia — Włókniarz 2:0; Sule­
chowianka — Bojadła 2:0.
Dyplom dla najlepszego bram-

„fiOrniK“ - Konin gr
W niedzielę, dnia 18 bm* 

ruchliwy „Górnik“ gra aż z 4 
drużynami w kosza i siatków 
kę.

Seniorzy wyjeżdżają do 
Sempolna gdzie zmierzą się 
z tamtejszym LZS-em a ju­
niorzy grają w Ślesinie z dru 
źyną „Spójni".

Na marginesie należałoby 
podkreślić inicjatywę załogi 
kop. „Konin“, która otacza

karza turnieju otrzymał bram­
karz Spójni ob. Roj Michał, prze 
puszczając na 5 spotkań 2 bramki 
Organizacja sprawna — publicz­
ności około 2.500 osób.

i na w Macn
młody klub serdeczną opie­
ką. Jest to bodaj jedyna ko­
palnia w kraju, której człon­
kowie załogi w całości przy­
stąpili do klubu nie szczę­
dząc ofiar na rzecz swojego 
pupila.

Jest to zarazem jedyna ko­
palnia w naszym wojewódz­
twie, posiadająca klub, w 
którym obecnie pracuje już 7 
sekcji. m“mo. że istnieje do­
piero od miesiąca.

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul Żeromskiego nr 3 (el <60 
WAŻNIEJSZE NR-Y 3>JÓW

Milicja Obywatelska * KM 144 
Szpital Powiatowy: 125 : 854 

Pogotowie ratunkowe ambulafor. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149 
Hotel nod Białym Orłem tp' 200

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Sylwester Zię­

tek. ul. Bankowa 12.

MIĘDZY SCENĄ, A ANTENĄ
W niedzielę dnia 18 o godz. 21 

w sali Teatru Miejskiego wystąpi 
w wieczorze piosenki i humoru 
pt. „Między sceną a anteną“ zna 
na artystka opery i operetki war 
szawskiej, oraz Zbigniew Rawicz 
popularny piosenkarz z Polskie­
go Radia.

WSZYSCY NA MECZ
Dziś na boisku Klubu Sportowe 

go Metalowców przy ul Sulechów 
skiej o godz. 16 odbędą się zawo­
dy piłki nożnej o mistrzostwo kia 
sy „B" między ZKS „Sukwowian 
ką“ a drugą drużyną 2' . ’ 
„Stal".

GUBIN - „Pionier" 
„Sępy"

KROSNO - „I nhuskle" 
„Krążownik Wareg"

LUBSKO - Patria* 
„Narzeczona z Turkmen.

Świebodzin - „Riaito“ 
„Urwis Gawroche"

WSCHOWA - ..Hel" 
„Dusze czarnych**

MELONA GÓRA - „Nysa"
„Bitwa o szyny**

ZIELONA r,ARA - W
„Opow5 o r -o*
wieku"



Strona Turner

W odpowiedzi na list papieża
do biskupów polskich

Czytamy „Gazetę Poznańską*

wstąpiłyśmy do szeregów Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze*

— Tak oświadczyły nam 
trzy towarzyszki z gminy 
Biecz w powiecie gubińskim. 
.Weronika Awdziej, Antonina 
Radzijewska i Franciszka 
Jamrozówna. Taka była od­
powiedź trzech kobiet wiej* 
skich, robotnic Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego z Ziemi 
Lubuskiej na niesłuszne za* 
■rzuty papieża, skierowane 
pod adresem naszego Rządu 
oraz na ogłoszoną poprzednio 
groźbę ekskomuniki dla wszy 
stkich, którzy współpracują z 
partiami robotniczymi.

— Jak większość naszych 
chłopek — mówi z rozwagą 
Antonina Radzijewska — 
chodzę do kościoła. Pracuję 
ciężko. Nauczyłam się z im 
nymi kobietami w naszej wg’ 
pracować harmonijnie w zespo 
Ie, wspólnymi siłami, osiąga* 
jąc coraz lepsze wyniki. Wy* 
konałyśmy tak jak należało, 
roboty wiosenne i ciężkie pra 
ce żniwne. Czyż praca nasza 
nie idzie na pożytek narodu,

Rumiane, okrągłe buzie dzieci z Prewentorium Przeciwgruźli­
czego w Głuchowie świadczą o tym, że pobyt w lesistej okolicy 

i doskonały wikt szybko przywracają zdrowie.

Ożywić pracę sekcji kobiecych PZPR!
Jesień jest z reguły okre­

sem układania nowych planów 
pracy i przeanalizowania do* 
tychczasowych wyników. Od* 
prawa aktywu kobiecego 
P2PR miasta Poznania, która i

Coś niecoś o GRZYBACH
W Instytucie Gospodarstwa Do­

mowego w Warszawie odbył się 
pierwszy powakacyjny wieczór 
dyskusyjny, połączony z wykła­
dem o znaczeniu grzybów i prak­
tycznym pokazem ich przyrządza 
nia Udział w wieczorze wzięły 
m. in. kierowniczki gospod spół­
dzielczych, nauczycielki szkół go 
spodarczych oraz przedstawiciel­
ki Ligi Kobiet i Związku Samo­
pomocy Chłopskiej.

Prof. Orłoś dokonał oceny po­
szczególnych gatunków grzybów, 
rosnących w Polsce, omówił ich 
wartości odżywcze, smakowe, 
gospodarcze oraz zapoznał zebra : 
nych z użytecznością i zastosowa 
niem grzybów w gospodarstwie 
domowym.
W Polsce występuje około 500 

gatunków grzybów jadalnych i
Najbardziej wartościowymi grzy i 

bami są borowiki, które rosną w i 

czy ktoś z zagramy ma prawo 
nam w tym przeszkadzać? *

Od dawna pragnieniem moim 
było wstąpić do Partii, ale 
wstrzymywała mnie myśl, że 
ja, prosta kobieta nic jeszcze 
dla Partii nie dokonałam, 
że najpierw trzeba popraco* 
wać. A potem przeczytałam 
w gazecie, że papież chce 
rzucić na nas klątwę, że nie 
tylko nie błogosławi nasze] 
pracy, ale jest mu ona solą w 
oku i pomyślałam sobie, że 
muszę się teraz opowiedzieć 
po której stronie stoję i... 
złożyłam wniosek o przyję* 
cie mnie do PZPR.

Radzijewska przysiada na 
krawędzi naładowanej taczki 
którą pcha po dziedzińcu go* 
spodarstwa 1 czule dotyka 
ręką brązową legitymację 
kandydata Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, którą 
wręczono jej wczoraj na ze* 
braniu. Widać, że jest to dla 
niej radosna chwila.

Życie tej kobiety od zara 

odbyła się w dniu 12 bm do* 
konała również podsumowa* 
nia dotychczasowych osiąg* 
męć sekcji kobiece] PZPR i 
nakreśliła szereg wytycznych 
na przyszłość

lasach sosnowych. Grzyby te po­
za stosunkowo trudnym transpor 
tem. posiadają dużą wartość od­
żywczą, smakową, przydatne są 
do suszenia, solenia, marynowa­
nia i przetwórstwa.
W znacznych ilościach wystę­

pują również w Polsce grzyby 
tzw. pospolicie „kurki". Kurki 
jednak nie przedstawiają tej war 
tości witaminowej i smakowej, 
co borowiki Są to grzyby bardzo 
łatwe do transportu i dlatego 
mają duże znaczenie gospodarcze 
Do suszenia się nie nadają. Na­
dają' sie natomiast do przetwór­
stwa. jak: solenie ! marynowa­
nie.
Z innych gatunków grzybów 

wartościowych należy wymienić 
jeszcze pieczarki, rydze, pieszczę 
nice jadalne (które przed uży­
ciem należy sparzyć gorącą wo­
dą) oraz tzw. gąski żółte. 

nia pełne było twardej pracy, 
smutku i kłopotów. Pracowała 
z mężem za młodu na mająt* 
kach hr. Niemojewskiego pod 
Olesznem. Mąż zapadał na 
zdrowiu. Leczyć nie było za 
co. Dawniej nie byliśmy u- 
bezpieczeni tak jak dzisiaj — 
opowiada nam. Mąż umarł, 
a ona została z trojgiem dzie 
ci. Najstarszy Janek liczy o* 
becnie 12 lat, uczy się b. 
dobrze i chce zostać mecha= 
nikiem.

Weronika Awdziej i jej 
koleżanka, przodownica pracy 
w gospodarstwie Biecz, mło* 
dziutka Frania Jamrozówna 
pracowały przy żniwach w 
gospodarstwie rolnym Biecz, 
a potem przez 6 dni pomaga* 
ły jeszcze sąsiadom z gospo* 
darstwa rolnego Luboszyce. 
Niedawno ukończyły tę pra­

Nie dajmy się prześcignąć
III etap współzawodnictwa 

Ligi Kobiet, który organizacja 
poznańska rozpoczęła w dniu 
10. 6. br. podpisaniem umowy 
z Ligą szczecińską, ma się ku 
końcowi. Poszczególne koła 
czynią wysiłki, aby sprostać 
podjętym dobrowolnie zobo­
wiązaniom. W niektórych dzie­
dzinach przyjęte normy zosta­
ły już przekroczone z nadwyż­
ką, w innych jednak daleko 
jeszcze do zamierzonego ce­
lu. Np. Liga poznańska podję­
ła się zorganizować 120 ekip 
łączności miasta z wsią. Do­
tychczas zmontowano 24 takie 
grupy miejskie. Z wsi do miast 
miało przybyć 40 ekip, dotąd 
nie przyjechała żadna. Dla ce­
lów oczyszczania miasta zobo­
wiązano się przepracować 200 
tys. godzin, tymczasem dętych 
czas przepracowanych jest za­

Tow. Kalutowa, która refe* 
rowała to zagadnienie, stwier* 
dziła na wstępie, że do‘ych* 
czas nie było właściwej współ 
pracy pomiędzy sekcjami ko* 
biecymi przy Komitetach 
Dzielnicowych Partii a Ligą 
Kobiet. Sekcje kobiece PźPR 
częstokroć zajmowały . się 
sprawami, które należą do za« 
kresu działania Ligi jak np. 
organizowanie kursów robót 
ręcznych, urządzanie zabaw 
itp. Były to poczynania, które 
szły zupełnie po linii istot* 
nych zadań sekcji kobiecych

Praca w sekcjach kobiecych 
PZPR musi być zasadniczo pra 
cą polityczną i kierowniczą. 
Jej celem powinno być uświą* 
damianie polityczne kobiet, 
które wykazuje pod tym 
względem ciągle jeszcze duże 
braki. Na zebraniach partyj* 
nych towarzyszki partyjne 
zbyt, rzadko jeszcze zabiera* 
:ą głos w dyskusji.

Gruntowne szkolenie ideo* 
wo * polityczne kobiet jest 
więc jednym i najważniej* 

cę. I one znają dobrodziej­
stwa płynące z pracy zespo­
łowej, rozumieją, jak wiele 
się dokonuje obecnie wiel­
kich przemian dla dobra lu­
du i, że głównym motorem 
tych przemian społecznych 
jest PZPR.

— Dlatego też od dawna 
chciałyśmy wstąpić do Partii 
— mówi tow. Weronika — a 
teraz po nowej złośliwej na 
paści ze strony papieża, któ­
ry powinien byłby naszej 
pracy się przyglądać 1 jej 
błogosławić, postanowiłyśmy, 
że dłużej nie możemy zwle­
kać z wstąpieniem do PZPR.

Przed kilku dniami na zebra 
niu partyjnym wyręczono legi­
tymacje kandydackie na człon 
ka PZPR oprócz starej Radzi* 
jewskiej także tow. tow. We» 
ronice Awdziej i Franciszce 
Jamrozównie. (Sw-Z) 

ledwie 58 tys. Jedno z powa­
żniejszych zobowiązań nakazu­
je, aby zwerbować w okresie 
III etapu 20 tys. nowych 
członkiń Ligi. Jak dotąd po­
większono Ligę o 3 tys. ko­
biet. Podjęto się też zwiększyć 
o 100 liczbę nowych działa­
czek Ligi. Dotychczas udało 
się .pozyskać ich 21.

Kilka z wymienionych tutaj 
cyfr świadczy wymownie, źe 
wykonanie zobowiązań podję­
tych w ramach III etapu 
współzawodnictwa natrafia na 
trudności. Poznanianki muszą 
się mocno brać do dzieła, je­
żeli nie chcą ponownie zostać 
na drugim miejscu, trzeba bo­
wiem pamiętać, że i w poprze­
dnim II etapie, który obejmo­
wał współzawodnictwo pomię­
dzy Poznaniem a Bydgoszczą, 
wygrała... Bydgoszcz, (p) 

szych zadań chwili obecnej. 
Mamy co prawda na terenie 
Poznania szereg akty wiatek 
partyjnych, ilość ich jednak 
jest niewystarczająca i musi 
ulec zwiększeniu. Szeregi ak­
tywu trzeba odświeżyć! Ko­
biety dotychczas za mało o 
sobie dają znać, w rezultacie 
czego zbyt ich jeszcze mało 
zajmuje odpowiedzialne kie­
rownicze stanowiska w prze­
myśle i administracji.

Ogromne znaczenie dla Par­
tii posiada agitacja indywi­
dualna. W warsztatach pracy 
kobiety partyjne muszą świe­
cić osobistym przykładem i 
przodować zarówno w pracy 
zawodowej jak i w uświado­
mieniu politycznym. Towa­
rzyszkom partyjnym trzeba da 
wać konkretne zadania do 
wypełnienia a następnie ściśle 
kontrolować ich realizację. 
W ten sposób wyrabiać się 
będzie poczucie odpowiedzial­
ności, świadomość własnej 
wartości i ogólne wyrobienie 
społeczno -p o lity czne kobiet

Gazeta Poznańska szczególnie zainteresowała dzieci odkąd tak 
wiele miejsca poświecą sprawom związanym z nowym rokiem 
szkolnym. Ileż to ładnych zdjęć z kiermaszów książkowych, re­
portaży szkolnych i pogawędek z dziećmi umieszczono w ostat­
nich tygodniach. W szkołach na przerwach nawet młodsza 

dziatwa przegląda z zaciekawieniem gazetę.

TROCHĘ CYFR
W Polsce międzywojennej 

dzieci robotnicze i chłopskie 
korzystały w minimalnym sto­
pniu z państwowych świad­
czeń opiekuńczych.

W Polsce Ludowej dokonał 
się i wr tej dziedzinie radykal­
ny przełom. Państwo nasze 
dba o to, by każdemu dziecku 
robotnika t biednego chłopa 
dać pomoc; z pomocy w sze­
rokim zakresie korzystają ró­
wnież matki pracujące zaro- 
równo w okrasie ciąży, jak i 
po urodzeniu dziecka.

Liczba poradni dla ciężar­
nych kobiet stale wzrasta. — 
Plan sześcioletni przewiduje, 
źe jedna poradnia przypadnie 
na 5000 mieszkańców na wsi 
i 10,000 w miastach.

Za rządów sanacyjno-obszar 
niczych nie myślano nawet o 
Izbach Porodowych na wsi. 
Kobiety na wsi zdane na opie­
kę „babek** często umierały 
przy porodach. Szpitale, z łóż­
kami ginekologiczno-położni­
czymi istniały tylko w mia­
stach powiatowych 1 to prze­
ważnie źle zaopatrzone.

W Polsce Ludowei zorgani­

JKącik mody

Sukienka przedłużona materiale m w pasy. Z tego samego ma­
teriału plisa przy kołnierzu i ękawach. Sukienka poszerzona 
i przedłużona materiałem w kratę, imitująca dwuczęściowy 

komplecik.

zowano już dotychczas 200 
Izb Porodowych, do 1955 r. 
będzie czynny 3.000, z 13 ty*, 
łóżek. W ten sposób będą za­
spokojone potrzeby wsi w tej 
dziedzinie i na tym polu wy­
równa się zaniedbanie i krzy­
wdę wiekową wsi polskiej.

W walce z śmiertelnością 
niemowląt rozbudowuje się 
sieć poradni dziecięcych. W 
r. 1949 jest Ich 779, w r. 1955 
będzie ich 4.000.

Dla porównania należy przy* 
toczyć, że liczba poradni dla 
kobiet ciężarnych i poradni 
dziecięcych łącznie wynosiła 
w okresie międzywojennym 
około 600.

Oprócz tego utworzono przy 
wszystkich szpitalach oddzia­
ły dziecięce do roku 1955 licz­
ba łóżek w nich wzrośnie z 
5.000 do 13.00.

Żeby zrozumieć wszechstron 
ność opieki nad dzieckiem, do­
damy, że kobiety ciężarne i 
niemowlęta otrzymują w roku 
1949 już około 40 milionów 
litrów pełnowartościowego i 
zdrowego mleka, w porówna­
niu z 3 milionami litrów, przed 

wojną.


